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WSKI; 17.05 Przerwa; 17.20 
>Jei; 17.45 PTOZRAM (Ha mło 
TAKOWA; 18.15 Koncert w 
R. pod dyT. Józefa Ozim'* 
ka; 18.55 Przerwa; 19.05 
15 Rozmaitości; 19.35 Od
ezwowe wskazówki krajo-
czki nad jeziora" wygłosi 
20.00 Przerwa; 20.30 Kofl-
cony twórczości I. J. Pa-
nal czasu, komunikat lotni-
2.05 Komunikat P. A. T.; 
•yiny, sportowy i nad pro-

kich rolników. 
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Specjalista chorób 
skórnych i wene-

n. R ? C Z N Y C H |g 

— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od l l - M 
po pol. i od 8—9 w. 
W niedz. i święta 

do 9—2 popot. 
Dr . 

Choroby skór
ne , w e n e r y c z n e 

moczop lc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k l e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5—8 
Panie od 3—5 

> flbuwie. firanki bie
li lizną, manufaktu
ra swetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T " 
ul. Nawrot 15 1 p. 

Ubiory męskie, dam' 
skie, obawie, 

swetry na wypłata 
Piotrkowska 37, I I I 
wejście, I piętro. 

:h, chociażby posiadają-
Ifdzie indziej o 50 proc. 

cent drożej. 

a. komunikatów 1 ofiai 

iczenia honorarjum uwa-

iak i odrzuconych redak» 

ro odpowiada: 
rsłąw. Wlatowskl 

Oplata oocriowa trfezczona rrcraTFem. 

(Czwartek, 21 czerwca 1928 r. Rok IV. 

Ł Ó D Z K I E A/owa gwiazda kolarstwa 
polskiego. 
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Po krwawej zbrodni w parlamencie białogrodzkim. 

ZEZNANIA MORDERCY. 
Pogrzeb ofiar niepoczytalnego wybuchu nienawiści partyjnej. 
Trudno narazie przewidzieć, iakie na-

łenstwa dla Jugosławji wywoła zabicie 
osłów chorwackich i ciężkie zranienie 
efana Radicza, który cieszył sie w 
orwacji 

ogromna popularnością. 
Strzały w Skupczynie rozognią ranę, 

tozdzielającą Serbów i Chorwatów, któ-
& zdawała sie zabliźniać po wejściu Ra
wicza wraz z chorwacka partia chłopską 
W parlamentu jugosłowiańskiego. 

Stefan Radicz. nieobliczalny demagog 
w wielkim stylu. bvł zdecydowanym se
paratystą i w pierwszym okresie istnie-

; "ia państwa Jugosłowiańskiego, domagał 
m utworzenia z Chorwacji republiki. Z 
Dowodu swojej agitacji, godzącej w ca

łość Jugosławii, został nawet uwięziom -. 
L Wówczas bratanek Stefana Paweł Ra 
Jlicz, polityk umiarkowany, dążący do au 
Bbnomji administracyjnej Chorwacji, 

pogodził Stefana z korona. 
• v Zabójca. Czarnogórzec Raczicz. czło-
Jjek rządowego stronnictwa radykalnego, 
ocdac?go w ciągłej wojnie z chorwacką 
Bartją chłopską, widział w Stefanie Radi-
<"zu wroga iedności Jugosławii. 

Jeszcze onegdaj Raczicz na czele 22 
posłów partji rządowej wystąpił w par-

: »amencie przeciw Radiczowi z prowoku
jącym wnioskiem. 

Zażądał mianowicie zbadania stanu u-
tnysłowegc Stefana Radicza. ponieważ 
ciągłe jego ataki, skierowane przeciwko 
Większości w Izbie, dają podstawę do po 
sądzenia go o niepoczytalność. 

Przewodniczący Izby nie noddaf v/nic 
Ckn tego pod głosowanie. 

Poniżej przytaczamy ostatnie depesze 
? Białogrodu. 

Białogród. 21. 6. — Tel, wł. ..Łódzk. 
Echa Wiecz."). —Morderca kroackich po 
słów, aresztowany poseł Raczicz. oświad 
czyi sędziemu śledczemu, że nie opuści! 
Skupczyny, aby 

zbiec przed odpowiedzialnością, 
lecz aby załatwić swoje sprawy prywat 
»ie. , • \ . , 
r Czyn swój popełnił. Donieważ nie mógł 
dłużej patrzeć na 

obrzucanie błotem wszystkieeo. 
co serbskie. Stracił panowanie nad sobą, 
krew uderzyła mu do głowy i byłby 
mógł w podnieceniu wystrzelać wszyst
kich przeciwników politycznych, gdyby 
miał więcej nabojów w swoim rewolwe
rze Po napisaniu kilku listów do swojej 
rodziny. 

sam zzlosił sie w DOlicii 
I gotów jest teraz chociażby zaraz nawet 
bez sądu dać sie rozstrzelać. 

Stan zdrowia ciężko rannego posła Ste 
fena Radicza nie uległ od wczorajszego 
Wieczora żadnym zmianom. Ze względu 
na to. że Radicz jest chory no cukrzycę, 
obawiają sie lekarze komplikacji. Stan re 
Szty rannych jest zadawalający., 

Zwłok! zamordowanych zositały wczo 
r aj wieczorem odwiezione do Zagrzebia, 
Sdtaiie je ustawiono na katafalkach w daw
nym sejmie kroackiim. Pogrzeb odbędzie 
&ię w sobotę po połudriiru i będzie manofe-
Staioią żałobną całej Kreacji. 

Rząd nie poaiosf wprawdzie bezpośred 
n k i winy za wypadki, ale mimo to w sfe-
{aeli politycznych przeważa orzekoiiiainie, 
$ będzie musiał '*' 

podać się do dymisji. 
W Zagrzebiu zebra- się przed domem 

Stefania Radfflcza olbrzymi tłum jego zwo-
lemuiiików, który głośno manufestorwiał prze 
carw mordercy. 

Klub demokratyczny Skupszczyny nae 
przyjął depeszy kondolencyjnej premiera,* 
oświadczając, że rząd pornosa wtine za za
mach, dokonany przez członków partji 
rządowej. 

Budowa nowego kościoła. 

Założenie kamienia węgielnego po3 budowę k o ś c i ą e^iangtełtoko - reformowane
go, który stanie przy ul i ty Radwańskiej Nr.,33. Na uroczystość tę przybyli przed
stawiciele władz sądowych i wojskowych. Obok fundamenjtu'(x) Sfto5 budowniczy 

Klauze, któremu powierzono roboty. 

Pożar w tunelu kolei podziemnej w Berlinie 
Wstrząsające sceny wśród tysiący pasażerów. 

Berlin. 21. 6. — Wczoraj o godz. 4 min. 
30 po południu wybuchł nagle prawdopo
dobnie wskutek krótkiego spięcia groźny 
pożar na dworcu kolei oodziemnej Bis-
markstrasse. mieszczącym sie pod gma
chem opery miejskiej w Charlottenburgu. 
Ogień powstał w chwili, kiedy 

przepełniony pociąg 
zajeżdżał na stacje. Pasażerów ogarnęła 
panika. Rozgrywały się rozdzierające 
sceny. 

Wśród kłębów gryzącego dymu i nie
przeniknionych ciemności setki osób za
częły cisnąć się ku wyjściom. 

Pociągi, zdążające ku stacji, na której 
wybuchł pożar, 

utknęły w tunelach. 
Tysiące pasażerów, wśród nich ko

biety i dzieci powróciły do najbliższych 

dworców. 5 oddziałów straży ogniowej 
próbuje dotrzeć do źródła'oożaru. 

Dotychczas nie wiadomo, jakie spusto 
szenie wyrządził ogień w podziemiach i 
czy pociągnął za sobą jakieś ofiary w lu
dziach. Przedsięwzięto wszelkie środki 
ostrożności w razie przedarcia się ognia 
do piwnic domów mieszkalnych, przyle
gających do tunelu. 

Do godziny 12 w nocv 
pożaru nie opanowano. 

Przez wentylatory, doprowadzające po
wietrz do tunelu, wydobywały sie słupy 
dymu. 

Komunikacja na kolejach podziem
nych jest przerwana co w pierwszych go 
dżinach po wybuchu pożaru wywołało 
katastrofalne przepełnienie pozostałych 
środków lokomocji. 

Katastrofa podczas raldu samochodowego. 
Dwie osoby ciężko ranne. 

Nowy milsto^fcolarsM' wojeworJlziłtwa łódz
kiego Edward Koszutski, który ubiegłej 

niedzieli pobfl mistrza Polski Szmildlta. 

Autobus bezpieczniejszy.. 

moli 
Lwów, 21. 6. — Przybyl i tutaj z Buka

resztu, pa wojskowym samolocSe, dwaj 
lotnicy rumuńscy: kpt. Miichael Stepane-
scu i por i Szwarc profesor szkoły iwilotów 
w Bukareszcie. 

Rano obaj pdlocJ wysltartowali ze Lwo* 
wa, zamierzając lecieć do Warszawy. 

W pobliżu Niska (140 kim. od Lwowa) 
motor samolotu 

przestał działać, 
zmuszając lotników do szybkiego wylądt 
wanda na połach wsi B.'cliny (własność ks 
Czartoryskiego). Samolot podczas lado 
wania « j&t&thk'. 

uległ rozbiera, 
lotnicy ran nile odnieśli. 

Rumuni porozumieli sde teiefonicznie z 
lotnfckiem w Lublinie, skąd wysłano go
ściom na pomoc samolot wojskowy. 

Wskutek defektu motoru aparat polski 
zmuszony był również do przymusowego, 
lądowania na polach pod Kraśnikiem, przy 
czem samolot został 

poważnie uszkodzony. 
Zawiadomione o wypadku lotnisko lu

belskie wysłało autobus z mechamkami 
na miejsce wypadku samolotu rumuń
skiego. 

Aparatu nic można było naprawić. Ro* 
zebrano go i przewieziono do Lublina, 
gdzie udał się również kpt. Stepanescił. 

Por. Szwarc odjechał podągitem do 
Warszawy. 

-:o:-

Stanlsławów, 21. 6. — Na szosie mię
dzy Buczaczem i Stanisławowem, na 11 
kim. za Buczaczem, wskutek zniszczonej, 
rozmiękłej szosy wydarzył się w czasie 
raidu automobilowego poważny wypadek, 
który omal nie pociągnął za sobą ofiar w 
ludziach. 

Samochód „Lancia" (nr. 10). prowa
dzony przez inż. Stefana Zawadzkiego, na 
wirażu zarzucił tyłem i wpadł na stos ka
mieni. W czasie zderzenia w aucie 

zacięła s te^ lde rpw j j ^ . 

Samochód wpadł na słup telegraficzny i 
strzaskał go na.drobne kawałki. 

Podczas uderzenia przód' samochodu 
oderwał się od reszty wozu. 

Kierowca, inż- Zawadzki, mechanik 
Jastrzębiak oraz kontroler Zubrzycki wy
padli do roku, tłukąc się boleśnie. 

Jastrzęoiak ma złamaną rękę, kontro
ler ZubrZydk.i'7— złamał nos, bez szwanku 
wyszedł kifcrowca. 

W ciągit-kilku mituit^iin?miejsce wy
padku orzybvło trzech lekarzy z Bucza-
cza. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,50 
Nowy-Jork 8,90 
Paryż 35,03 
Szwajcarja 171,86 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,63 
Złoty 57,64 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty oo 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w zadaniu 8 , 9 0 
W płaceniu 8 , 8 9 

Tendencia snokelna Podaż dostateczna 

- • O b u rannych opatrzono na miejscu ' 
i odwieziono do szpitala 

w Stanisławowie; r." ••• ' > 
Kierowca, inż. Zawadzki odjechał ko

leją do Warszawy. 
Rozbity samochód ustawiono na plat-

ioiam i odjjąeż^^fajSteiJMttiy 

Nr. 146. 
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Jak major 
zaopatrzył Nobilego w 

Kongsbay, 2L 6. — (TelegTam wt ,Ł. Pcha 
Wiecz"). —'Wioski lotnik major Maddaiena zdał 
po swoim powrocie z udanego lotu poszukiwaw
czego relacje o przebiegu swe] akcji 

Po tiłuższem kołowaniu 
udało mu się odnaleźć ludowiec 

z grupą rozbitków, zniżył swój lot do 50 metrów, 
aby stwierdzi!, czy nie można wylądować. — 
Wszelkie jednak próby lądowania spełzły na nl-
czem, albowiem spiętrzone masy lodowe, znajda 
jąc* się w ciągłym ruchu nie przedstawiały żad-
u-j możliwej do lądowania płaszczyzny, Wobec 

Maddaiena 
żywność i ekwipunek? 
tego Maddaiena zrzucił Ncbilemu przywiezioną z 
sobą żywność, broń. amunicje, papierosy, nowy 
akumulator ' listy z instrukcjami, co do dalszego 
zachowania się. 

Po wykonaniu swego zadania Maddaiena 
powrócił do Kingsbay. 

Wiadomość o wylądowaniu Amundsena obok 
Nobilego dotychczas nie potwierdziła się. Zacho
dzi obawa, że Amundsen uległ katastrofie. 

NobMe już włączył nowy akumulator, albo
wiem znaki radiotelegraficzne jego stacji wzmoc
niły się. 

Z Warszawy Jonasza: 
Synykat banków pod przewodnictwem Pocz

towej Kasy Oszczędności i przy współudziale 
Banku Gospodarstwa Krajowego objął na posie
dzeniu, odbytem wczoraj w P. K. O. całkowitą 
kwotę 5 proc. państwowej piemiowej pożyczki 
inwestycyjnej, emitowanej obecnie przez mira;-

Minister Zaleski odpowie 
na wyzywającą notę Sowietów. 

Z Warszawy donoszą: 
W najbliższych dniach rząd polski wystosuje 

do Moskwy odpowiedź na ostatnią notę Czicze-
rina, poruszającą jeszcze raz kwestie zamachu na 
radce handlowego poselstwa sowieckiego w War
szawie, p. Lizarewa. 

Ton noty p. Cziczerlna odbiegał 

od zwyczajów dyplomatycznych 
Przyjętych na zachodzie. 

Należy oczekiwać, że min. Zaleski zareaguje 
w swcl odpowiedzi w sposób dostatecznie stanów 
czy, aby czerwoni dyplomaci z Kremla przestali 
przemawiać językiem insynuacji. 

P.K.O. obejmie całkowitą pożyczkę budowlani 
25 b. m. rozpocznie się subskrypcja. 

sterstwo skarbu. 
Publiczna subskrypcja powyższe' pożyczki *• 

pocznie się 25 b. m. Obligacje w odcinkach 
po 100 zł. w złocie 

wartości nominalnej będą sprzedawane po c M * 
emisyjnej równej wartości nominalnej z dołka*' 
niem wartości bieżącego kuponu. 

osób znalazło śmierć w płomieniach* 
Pożar wiejskiej zagrody. 

żona poszkodowanego, 2 córki, syn, służąca M*r 
zllk Aniela I 3-letnie dziecko zamężnej córki P* 
szkodowanego; spłonął również żywy inwentafl 
t. J. 4 sztuki bydła, 1 koń, 2 świnie oraz wszys™ 
narzędzia rolnicze i sprzęty domowe. 

Poszkodowany Nowak ciężko poparzony. 
Przyczyny pożaru dotąd nieustalone 

Dwa napady tajemniczego osobnika. 
Policja na tropie złoczyńcy. 

Ksl 

Psijcho; 

Radomsk, 21. 6. — We ws! Wola - Jankowska, 
«m. Brzeźnica, pow. radomskowskiego, spłonął 
dom mieszkalny i inne zabudowania z drzewa, 
kryte słomą, należące do gospodarza Nowaka To
masza. 

W płomieniach znalazło śmierć 
6 osób — 

Min. Czechowicz zainteresował się losem 
urzędników skarbowych. 

Z Warszawy donoszą: 
Minister skarbu Czechowicz przyjął wczoraj 

IA dłuższej audiencji delegacje stowarzyszenia 
urzędników skarbowych, która przedstawiła p. mi 
nlstrowl 

ciężkie położenie materialne 
eraz opłakane warunki pracy urzędników skar

bowych. 
Minister Czechowicz okazał pełne zrozumienie 

ciężkiego położenia urzędników skarbowych oraz 
wyraził gotowość przyjęcia w dniu 23 b. m. dc-

rfltgacH stowarzyszenia w osobach reprezentan-
f tów wszystkich okręgów dla dokładniejszeso 

omówienia poruszonych spraw. 

Wieluń. 21. 6. — 1) Dnia 20. VI. r. b. o godz. 
11-ej"w lesie tokarskim, gm. Praszka pow. wleluń 
sklego, nieznany osobnik zamaskowany z rewol
werem w ręku napadł na mieszkańców wsi Żyt-
nlów, gm. Rudniki Zyta Józefa, lat 55 I Oratowa 
Ignacego, lat 30 z których ostatniemu zrabował 

pieniądze z portk-lu 
poczem zbiefł. W 10 minut po opisanym napadzie, 

prawdopodobnie ten sam osobnik w lesie Strl 
cklm, gm. Praszka również zamaskowany z " 
wolwerem w ręku napadł na mieszkankę wsi 
tniów, gm. Rudniki na Józefę Adamkiewiczów 
I Józefę Pakułę, którym zrabował 5 złotych P* 
czem zbiegł. Policja po zawiadomieniu Straży W . 
nicznej i rolicji niemieckiej wszczęła pościg. : 

: o : — — 

Tragiczny skok do pociągu 
Urzędnik kolejowy z Częstochowy zginął straszną śmiercią. 

Atak nerwowy w poczekalni Sadu pokoju 
Panika wśród oczekujących. 

Z Częstochowy donoszą: 
20-letnl urzędnik kolejowy, Władysław Raczyń 

jkl, usiłował wskoczyć do będącego w biegu po
ciągu, zdążającego do stacji Btcszmo. 

Raczyński poślizgnął sic jednak 

i wpadł pod koła pociągu, które obcięły mu obie 
nogi 

Przewieziony do szpitala zmarł w męczar-
siacb. 

Robotnik pod górą piasku. 

Łódź, 21 czerwca. — Gmach Sądu Pokoju 
przy ul. Narutowicza 41 BYŁ w dniu WCZORAJSZYM 

TETENEM 

niezwykłego wypadku. 
Siedzący w poczekalni SĄDU pokoju Franciszek 

Wysocki, zam. przy ni. Grabowej 16, zachowywał 
ale w dziwny sposób, nerwowenri ruchami zwra
cając na siebie uwagę sąsiadów. 

W pewnej chwili Wysocki dostał 
ataku nerwowego. 

co wywołało panikę wśród zebranej w sądzie P*J 
bllczności. Zawezwano natychmiast po go to 
ratunkowe, KTÓTE udzieliło choremu pierwszej 
mocy. 

Wysocki po pierwszym wybuchu zamilkł 
przestał zupełnie odpowiadać na wszelkie zap: 
nia. Z trudem zdołano ustalić jego tożsamość, P* 
czem ciągle jeszcze w stanie podnieconym będąc* 
go Wysockiego odwieziono 

do Zbiorni Miejskiej. 

Kalisz. 21. 6. — Kalisz został w dniu wczoraj 
s/y II zelektryzowany wiadomością 

o tragiczne] śmierci 
robotnika, Franciszka Binka, który pracował przy 
robotach kanalizacyjnych. 

Przebieg wypadku był następujący: Na posesH 
Piekorka przy ulicy Górnośląskiej rozpoczęto bu
dowę kanału. 

W godzinach popołudniowych w czasie pracy, 
brzeg kanału zarwał sie i przysypał pracującego 

Franciszka Binka. 

Natychmiast zaalarmowano-oddział straży po
żarnej i pogotowie ratunkowe, jednakże nieszczę
śliwego robotnika udało sie odkopać dopiero po 
dwudziestu minutach, kiedy znajdował sic już w 
t tanie nieprzytomnym. 

Franciszka Binka odwieziono do szpitala Św. 
Trójcy 

w stanie beznadziejnym. 
Po upływie kilku godzin Binek zmarł wśród stra
sznych męczarni. 

Straszna śmierć robotnika w trybach maszyny. 
Tragiczny wypadek w „Widzewskiej Manufakturze". 

Jesienne przeniesienia oficerów 
nastąpią tylko w miarę konieczności służbowej. 

Łódź, 21 czerwca. — Brak zachowania konie
cznych środków ostrożności przy pracy 8powodo
wi l wczoraj w popołudniowych godzinach 

tragiczne skutki 
I zakończył Się śmiercią człowieka. 

„Robotnik „Widzewskiej Manufaktury" Jan 
Dratwa, zamieszkały przy ulicy Kunlcera 10, w 
czasie pracy w sali fabryczne] przy ul. Rokicln-
skiej 81, porwany został przez 

pas maszyny. 
Skutki tego wypadku były straszne. Niesz

częśliwemu robotnikowi maszyna oderwała pra

wą rękę oraz lewe podudzie i złamała mu koś* 
biodrową. 

Zaalarmowane pogotowie ratunkowe nie zdąży* 
5o już, niestety, udzielić pomocy Drałwie, którf 
po kilku minutach 

zmarł 
wśród strasznych męczarni. 

Zwłoki robotnika pozostawiono na miejsca 
Śmierć Dratwy wywarta wśród robotnikó* 

Widzewskie] Manufaktury bardzo przygnębiając* 
wrażenie. u 

Z Warszawy donoszą: 
Z oddziałów 1 biur wojskowych odchodzą, w 

tych dniach do M. S. Wojsk, wnioski w sprawie 
jesiennych przeniesień oficerów, które będą mleć 

inny charakter, 
niż wiosenne. 

Bezwględni* muszą otrzymać nowe przy
działy, połączone przeważnie z wyjazdem na pro
wincję ci oficerowie, którzy kończą Wyższą Szko
łę Wojenną. 

Wszystkie Inne natomiast przeniesienia z urzę
du dokonywane będą tylko w miarę istotnej ko

nieczności służbowej 1 w miarę możności budże
towych. Odnosi się to do tych oficerów ze szta
bów i biur, którzy powinni odbyć przeszkolenie 
llnjowe oraz do tych, którzy zbyt długo służą już 
w garnizonach kresowych 1 K. O. P. 

Aby zaoszczędzić wydatków skarbowi pań
stwa, M. S. Wojsk, będzie w jak najszerszym za
kresie uwzględniać 

prośby oficerów o przeniesienie. 
Przy przeniesieniach na własną prośbę oficero

wie zrzec się muszą kosztów przesiedlenia, 
o 

Złoczyńca skradł prace uczniów 
na wystawie szkolnej. 

Od niedzieli rozpocznie się lato. 
Za kilka dni zapanować mają u nas upały. 

Chłostani ostrym północno-zachodnim wla
li em, skuleni od .czerwcowego" zimna, z tęskno 
U wypatrujemy słońca I ciepła. 

A tymczasem wciąż zachmurzone Jakby złe 
niebo zsyła porywisty wiatr I złośliwy, przelot
ny deszczyk. 

Taki stan pogody, według obliczeń znawców 
ttwać ma przynajmniej do niedzieli. 

Wczoraj ociepliło się r.ieco, a dziś słońce 
trzygrzeje jeszcze mocniej I przeciętna tempera-
tnra dnia podniesie się o jakieś 3 stopnie. Powoli 
JPCZNA przycichać porywiste, przykre wiatry z 
kierunków zachodnich. 

Pięknego „letniego"; ale jeszcze nie upalnego 
dnia sriedziewać sie należy w niedziele. 
Amatorzy słońca, wody i świeżego powietrza 
r.iech przygotują na ten dzień kostjum na piaźę. 
Będzie nieco przewiewnie, aie można się będżfc 
ttoclił opalić. 

Na całym kontynencie europejskim pogoda Jest 
crawl; taka sama, jak w Polsce, Wszędzie dmą 
porywiste, chłodne wiatry z zachodu, wszędzie 
jest bardzo chłodno (12 — 17 stopni), jak na tfru-
ra połowę czerwca. 

Jedynie w Hiszpanjf. na południu Wioch i 
Franci), nad którtmi znajduje się wyż barcmetro 
czny, stacje meteorologiczne notują przeciętna 
temperaturę około 20 stopni. „ 

ku 

Wielki ten wyż powoli 
posuwa się na wschód. 

ebejmuje Szwajcarję i Niemcy i zbliża sie 
nam. 

MHej „wizyty" sprowadzającej ciepło i slońcs, 
spodziewać się należy w Polsce za 4 — 6 dni. 

Pod Warszawa uro
dził się potworek 

z rogiem na czole. 
Z Warszawy donoszą: 
W Wołominie przy ul. Warszawskiej 

urodził się nadzwyczajny Dotworek: u 
raczek i stopek po 6 palców — bez nosa, 
bez ust bez uszu, a zamiast oczu szpar
ka, wreszcie na czole rożek. 

iak u małego diabełka. 
Dziecko przyszło na świat na dwa ty

godnie przed czasem — nieżywe. 
Rodzice normalni. Matka — o. Micha 

lina K — lat 29. Ojciec o pare lat starszy. 
Pierwsze dziecko było normalne. 

Łódź, 21 czerwca. — Uczniowie szkoły po
wszechnej przy ulicy Podmiejskiej 21, długo i sta
rannie przygotowywali się do wystawy swych 
prac, jaką urządził szkoła. 

Niestety Jednak, tylko kilka dni młodzież cie
szyła się uznaniem zwiedzających dla swych prac 

P o b ó r r o c z 
Kto się ma z 

Jutro, t. j . w piątek, dnia 22 czerwca 
r. b., przed komisjami poborowemi winni 
się stawić następujący poborowi: 

Przed komisja poborową Nr. 1 (Po
morska 18) — poborowi rocznika 1907. 
zamieszkali w obrębie VIfl-go komi
sariatu policji państwowej o nazwiskach 
na l i tery: K od Kub, L, Ł . 

Przed komisja poborową Nr. 2 (Ogro-
ćJowa 34) — "poborowi rocznika 1906, 
mający odroczenie z art. 35-b ustawy 

Oto wczoraj Jakiś złoczyńca skradł część 
eksponatów wystawowych. 

Zawiadomiony o kradzieży urząd śledczy pro
wadzi w tej sprawie dochodzenie 1 niewątpliwie 
wylcryje złoczyńcę. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Senat obradował wczoraj nad budżetem. 
(_) Wczoraj edbył siew Warszawie obiad wy 

dany przez-dyrektora Banku Polskiego na cześć 
bawiącego w Warszawie wicedyrektora Fcderal-
Rcserve Bank p. Marrisona. 

v—) w dniu wczorajszym odbyto się posiedze
nie komitetu rozbudowy miasta, na którem doko
nano lodzialu pożyczek 5 miljonów zł. i 2 milj. 
na poczet kontyngentu na rok bieżący. 

Na podstawie interwencji p. prezydenta Złe-
.iięckiet.0 postanowiono użyć owych Z milionów 
ta budowę domków robotniczych na Polesiu Ko*. 

n i k a 1 9 0 7 . 
głosić jutro ? 

o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej (czasowo niezdolni do służby 
w wojsku stałem), zamieszkali w obrębie 
XIII komisarjatu policji państwowej o na
zwiskach na l i tery: .1, K, L, Ł, M, N, O, 
P, R, S. f i U, W, Z, Ż. 

Przed komisją poborową Nr. 3 (Zaka-
tna 82) — poborowi rocznika 1907 
zamieszkali w obrębie VII-go komi
sariatu policji państwowej o nazwiskach 
na l i tery: W od Wen, Z, Z. 

stantynowskiem. 
W dalszym ciągu obrad postanowiono z po 

życzki 5 milj. wysoko oprocentowanej (na 9 i pól 
proc.) przyznać sumę zł. 2,350,000 m prywatne bu* 
downictwo z tem zastrzeżeniem, że pożyczki u-
dzielane będą na wykończenie tylko tych domów 
które oddane zostaną do użytku już w roku bieżą
cym i będą mogły być konwertowane te pożyczki 
jeszcze w r. 1928. 

Komitetowi Domów Robotniczych pod protek
toratem J. E, ks. biskupa Tymienieckiego uchwalo
no przyznać z sumy 1,150,000 obiecanej pr*ez gen-
Góreckiego, kwotę zł. 900.000 na 160 domków, 8* 
czuć oo -i.1 zł. na 1 mtr. sz. 

Sezon tulipanów si 
'oznobarwne gładkie 
Dłatki zespolone w sam 
tfei łodydze. 

Ongiś płacon 
*a jeden taki cudowm 
stall «ię milionerami d 
g tylko, by po „stabii 
żebraczym pozostać... 

Jakąś powszechna < 
"asza inflacja — była 
tulipanów w XVI i X \ 

Za jednym zamacht 
*ie aż do połowy XVI 
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Jjok niego cebulkami. E 
pOanowe. iak sie okaz; 

obiad kosztował sk 
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0Ja wydania plerwszegi 
*akwitl w Holandii 

pierwszy ti 
Ł Eksperymenty Clusi 
łowania nowych gatun 
"tezęślłwie. ale miłośn 
'złodzieje, wykradali m 
% dzień mimo próśb 1 
*0rzedać za grube pler 

Dzięki tym skradzior 
ostało w Hołandji ki lki 
Wych ogrodów-centróv 
Derymentowano dalej. I 
z nasion tulipanów-mal 
We gatunki, które cho\ 
tajemnicy, aż je rozmne 
»ej ilości. Trudno było 

'J. MAGOG. 

Wymown 
Od pewnego czasu. 

Wał pilnie pewnego człi 
dział naprzeciwko nie; 
Przy ogólnym stole. By 
*y nie zwracał uwagi i 
ki wymowny i towarzj 
t t ó r y się chełpił, że za< 
łzystwo swoją osoba. 

Konwersacja jego by 
fcona Przeskakiwała z 
Przebiegała cała ziemię 
fcził. że sam to uczynił, 
oyło wierzyć. W każd\ 
te wiele podróżował i 
zawodów. 

Jedna rzecz zajmow 
Było to jego vis a vis. i 
fcowczo go intrygowała 
Wracał, pomiędzy jedn< 
giem. 

Nagle wstrzymał w 
fciósł do ust i zapytał si< 

— Już gdzieś pana 
— To możliwe — o 

niczy nieznajomy oboje 
— Jestem tego pew 

Pare. — Mam pamięć. 1 
szła mi jako? w oko. Tc 
•Żeśmy sie spotkali. Lec 
Krzyjomnoy;'? 
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ę budowlana 
krypcia. 
î pcja powyższe1 po.łycsM 
OblięŁcje w odcinkach 
10 zł. w zlocie 
bedą sprzedawane po c W * 

artości nominalne] z dottc***-
cego kuponu. 

>łomieniach. 

o, 2 córki, syn, służąca M»r 
dziecko zamężnej córki J * 

lął również żywy inwental* 
kort, 2 świnie oraz wszysw 
przęty domowe, 
owak ciężko poparzony, 
i dotąd nleustalono. .9 
osobnika. 

CV. 
sam osobnik w lesie StryJ* 
ównież zamaskowany l 
ipadf na mieszkankę wsi Iff 
ia Józefę Adamkiewiczów^ 
•ym zrabował S złotych Wj 
>o zawiadomieniu Straży Grj 
icekiei wszczęta pościg, i 
- : o : 

Książęcy obiad wyzyskiwanego parobka. 

Psychoza tulipanowa w ubieghjcfi stuleciach. 
Oryginalny miernik bogactwa. 

adu pokoju 
ch. 
ivśród zebranej w sądzie 
no natychmiast po go to 
jelito choremu pierwszei 

's/ym wybuchu zamilkł 
ywiadać na wszelkie zap 
o ustalić jego tożsamość 
stanie podnieconym foędącf 

sziono 
jrnl Miejskie]. 

ch maszyny. 
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iodudzie i złamała mu ko* 

iłowie ratunkowe nie zdąff] 
:iić pomocy Dratwie, którf 

zmarł 
za nu. 
K>zostawlojio na miejsca 
ywarta wśród robotnikó* 
tury bardzo przygnębiając! 

uczniów 
zyńca skradł częśó ' 
' wystawowych. 
adzieży urząd śledczy pro* 
lochodzehJe 1 niewątpliwie 

Sezon tulipanów sie kończy. Piękne, 
'ożnobarwne gładkie lub prążkowane 
watki zespolone w samotny kielich na dlu 
tfei łodydze. 

Ongiś płacono tysiące 
*a jeden taki cudowny kwiaft! Niejedni 
stali -się milionerami dzięki niemu — po 
1 0 tylko, by po „stabilizacji" jego o kiju 
«ebraczvm pozostać... 

Jakąś powszechną choroba — niczem 
nasza inflacja — była tak zwana manja 
tulipanów w XVI i XVII stuleciach. 

, Za jednvm zamachem nieznany pra
nie aż do połowy XVI wieku tulipan stał 
S l e w Holandii i sąsiadujących z nią kra
jach przedmiotem spekulacji, cudownym 
jjwiatem który rzucił wiele tysięcy gul
denów do kieszeni hodowców i handla
r y tulipanów; wówczas zaś. kiedy go
r z k a tulipanowa, długie dziesiątki lat 
KRwiąca pół Europy, a orzedewszyst-
Ktem Holandie, nagle opadła, o nędze ich 
Przyprawiła. 
iu Setki guldenów, tysiące nieraz nawet 
Wacono za jedną, pojedyncza, rzadką ce-
Nke tulipanową. Nic nic ilustruic dosad 
'Mci ceny tulipana w owe czasv — ceny 
dojonej oczywiście — Jak ta wyborna 

•,_anejrdota o majtku, który służył u bardzo 
kkapcc,-, imdowcy tulipanów i dostając 

I ł ^ y k l c •śledzia na obiad, pewnego razu 
przyrządził go sobie z kilku leżacemi o-

k niego cebulkami. By ły to cebulki tu-
anowe. Jak sie okazało i ten rulipano-
ir obiad kosztował skąpego hodowcę o-
ło trzech tysięcy guldenów. 
— Księcia krwi mógłbym za te pienią 
ugościć Wraz z całą jego świtą"! —< 

ił sie sknera. zobaczywszy nleszcze* 

Aż do połowy XVI wieku bvł tulipan 
) za Turcją nieznany w Europie. Pare 

" >nek przywiózł z Konstantynopola 
len podróżnik i jako cenna osobli-

Jjość sprzedał botanikowi Clusiusowi w 
jiolańdjl. Równo w dziesięć lat potem tu-
{jpan potrzebuje zasadniczo dziesięciu lat 
Ola wydania pierwszego kwiatu) z ziarna 
takwitł w Holandii 

pierwszy tulipan. 
jL Eksperymenty Clusiusa w celu wyho 
fPwanla nowych gatunków udały mu słe 
•acześliwłe. ale miłośnicy kwiatów jak 
'Podzieje, wykradał! mu w nocv. czego 
•W dzień mimo próśb I gróźb nie chciał 
*Drze'dać za grube pieniądze. 

Dzięki tym skradzionym cebulkom po
wstało w Holandii kilka małych tulipano
wych ogrodów-centrów. w których eks
perymentowano dalet Z otrzymywanych 
z nasion tulipanów-matek hodowano no-
»e gatunki, które chowano tak długo w 
tajemnicy, aż je rozmnożono w dostatecz 
*ei Ilości. Trudno było bardzo utrzymać 

nowy gatunek w zupełnei czystości. Grun 
tu bowiem nie można było całkowicie o-
czyścić z nieuszlachetnionych tulipanów-
matek; brano sie wiec na teti sposób, że 
w roku następnym sadzono na tulipano

wych polach jarzyny, ażeby każdy pozo 
stały w gruncie tulipan pierworodny wy
plenić razem z chwastami. 

Faworyzowane najbardziej były tuli
pany białe z ostro zarysowanemi czerwo 

Nie zna. 

Ona: - Czy pan zna „Cyrulika Sewilskiego?" 
On: — Nie proszę pani, bo sam sie. golę. 

Gruźlica na końcu cygara. 
Mebezpieczny zwyczaj 

>7. 

obowiązku służby 
'o niezdolni do służby 
zamieszkali w obrębie 
ilicji państwowej o na-
: .1, K. L, Ł, M, N, O, 
Z, Ź. 
loborową Nr. 3 (Zaką-
irowi rocznika 1907 
ijrębic VII-go korni-
twowej o nazwiskach 
'en. Z, Ż. 

brad postanowiono z po 
oprocentowanej (na 9 l pól 
. 2,350,000 na prywatne bu* 
'C/CM.om, że pożyczki u* 
\c zenie tylko tych domów 
> użytku już w roku bieżą-
konwertowane te pożyczki 

Robotniczych pod prołek 
i Tymienieckiego uchwało* 
50,000 obiecanej ur/ez set)-
00.000 na 160 domków, a* 
tg. 

'Jakże mało osób u nas wie, że przez 
palenie cygar można się zarazić tak cięż
ką chorobą, 

Jaką jest gruźlica! 
W fabrykach cygar, robotnice i robot

nicy, zakańczając cygaro, koniec zwilżają 
ustami, więc, o ile są chorzy na gruźlicę, 
co się bardzo często zdarza, pozostawić 
mogą zarazki gruźlicze właśnie na tej 
części cygara, którą palacze wkładają do 
ust. 

Tytuń nie zawiera żadnego wpływu 
na żywotność 1 

jadowitość zarazków gruźliczych, 
cygara zatem przyrządzane przez cho
rych gruźliczych, szerzyć mogą dalej tę 
straszną zarazę. 

Amerykanie po objęciu protektoratu 
nail Kubą, postanowili wykorzenić stam
tąd nietylko żółtą febrę, ale i gruźlicę, 
która 

ogromne spustoszenie 
czyni wśród mieszkańców. Wydano sze
reg przepisów higienicznych, m. in. zale
cono, aby robotnicy koniec cygara zwil

żali nie ustami, lecz gąbką i aby to byli 
ludzie zupełnie zdrowi. 

U nas w fabryce cygar robotnicy bar
dzo często zapadają na gruźlicę i dlatego 
należałoby wprowadzić przepisy podobne 
jak na Kubie. 

KINO Dom Ludowy 
uL P rze jazd 34. 

D z i ś ! - — D z i ś ! 
Wstrząsający dramat p. t. 

„ K a r u z e l a u d r ę c z e ń " 
w roli głównej słynę, artystka L A U R A 
L A P L A M T E . R.w.laej . filmowa. Nlc.amo 
wit* sytuacje, Kto aabił? Oto pytani., które 
sobie iada|. widi w ciągn całe| ak.ji t .g* 
wielkiego films. Koncertowa gra aktorów, 

Atrakcja s.ionu. 
C n y miejsc: W dni powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedziele, 
i lwięta od godz, 2 do 3 po południa 

I m.75 gr. I I m, 40 gr. I I I m 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz.4 
popoł. I m. 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr; 30 

nemi jak łosoś lub fioletowemi prążkami. 
Później zabrano sie do hodowania peł 

nych tulipanów, dochodząc do kwiatów 
o 200 płatkach. W ogrodzie hrabiego Pap 
penheima było 

przeszło 5000 gatunków tulipanów. 
Mimo wszelkich usiłowań jednakże 

błękitnego tulipana nikt nie wyhodował! 
W pełni okresu tulipanowego szału dano 
by niezawodnie nieć i 

dziesięć tysięcy guldenów 
za taka osobliwość. > 

Tylko bogaci ludzie mogli sobie na te 
go rodzaju miłośnictwo pozwolić. Paręset 
guldenów za jedna cebulkę nowego gatun 
ku było dla nich drobnostka. Komu bra
kowało w ogrodzie jakiegoś gatunku, ten 
jakgdyby tracił na powadze I znaczeniu. 
Metresy bogaczy mniej prześcigały sic 
w toaletach i brylantach, aniżeli w rzad
kich tulipanach przy biuście. Tulipan był 
miernikiem bogactwa. 

Te żądze tulipanową, przybierającą 
nieraz śmieszne formy, hodowcy wyzys
kiwali umiejętnie i niemiłosiernie. Nowy 
gatunek zręcznie wysłany na rvnek mógł 
przynieść bodowcy od 50 do 100 tysięcy 
guldenów. 

Z początku sprzedawano cebulki „na 
pniu", to znaczy, że nie wiedziano, czy 
lulipan który sprzedawano wypuścił już 
cebulki boczne Skoro hodowca sprzedał 
naprzykład tulipan Semper Augustus za 
1200 guldenów, kupujący zyskiwał odra
ził 2400 guldenów, jeżeli cebulka już wy
puściła dwie boczne cebulki. Ażeby się 
przed taką strata zabezpieczyć, hodowcy 
sprzedawali już później cebulki na wage. 

Doszło do tego. że tulipan stał sie 
obiektem giełdowym. 

W holenderskich miastach potworzy
ły sie w towarzystwach oddziały tulipa
nowe. 

Przyszło wkońcu to. co nieodzownie 
musiało nastąpić: katastrofa. Trzech dni 
było dosyć na to, aby ujawniła sie nrojo-
na wartość tulipana: paru miłośników Je-
go na wielką skalę uprzykrzyło sobie 
swoją manie i rzadkie cebulki tulipanowe 
w olbrzymiej ilości zalały rynek. Giełdy 
tulipanowe zachwiały sie. Zrobił się po
płoch. Każdv starał się wysorzedać swo
je tulipany, lecz 

nie było knpców na rrłe. 
w Tak zwane „papiery tulipanowe" — 

io"dzai weksli, przy pomocy których mo
żna było zakupić lub sprzedać przyszłe 
żniwo, straciły wartość, tak samo. jak pa 
piery wartościowe podczas naszej infla
cji. W ciągu trzech dni milionerzy tulipa
nowi nobankrutowali. 

stałac sle żebrakami. 
Miasta interweniowały, państwo sle wfoa 
ło. wydano rodzaj moratorium, ale wszy 
stko napróżno. Setki egzystencji runęło, 
kwitnący handel upadł i kiedy przyszła 
pora zbiorów, hodowcy nie mieli pienię
d z y na opłacenie robotnika i całe łany naj 
izads.Tych tulipanów zostały jako mierz 
wa na gruncie. 

Tak sic skończył szał, tulipanowy w 
Holandii. 

fJ. MAGOG. 

Wymowny pan. 
03 pewnego czasu, pan Fare obserwo 

,wał pilnie pewnego człowieka, który sie
dział naprzeciwko niego w milczeniu. 
łPrzy ogólnym stole. Był to człowiek, któ 
*y nie zwracał uwagi i wcale nie był ta
l i wymowny i towarzyski, jak pan Fare, 
fctóry się chełpił, że zachwyca całe towa 
łzystwo swoją osoba. 

Konwersacja jego była bardzo urozma 
fcona Przeskakiwała z tematu na temat i 
przebiegała całą ziemię, tak. jak on twier 
foził. że sam to uczynił, gdyby można mu 
było wierzyć. W każdym razie zdaje się, 
że wiole podróżował i próbował różnych 
zawodów. 

Jedna rzecz zajmowała go przy stole. 
Było to jego vis a vis. którego twarz sta
nowczo go intrygowała. Ciągle do niej po 
wracał, pomiędzy jednem daniem a dru-
ttem. 

Nagle wstrzymał widelec, który jur 
Kiósł do ust i zapytał sie nieznajomego: 

— Już gdzieś pana spotykałem? 
— To możliwe — odpowiedział tajem 

riiczy nieznajomy obojętnie. 
— Jestem tego pewny — nalegał pap. 

Fare. — Mam pamięć. Pańska twarz we
szła mi jako? w oko. To nie pierwszy raz 
?eśmy sie spotkali. Lecz gdzie miałem tę 
Przyjemno.-1,;-? 

Badał nieznajomego, jak pies myśliw
ski obserwuje zwierzynę. Powoli starał 
się wzbudzić wspomnienia w swei pamię 
ci. Była to rzecz o tyle trudna, że w ży
ciu swem goraczkowem widywał wiele 
twarzy i bywał w rozmaitych środowis
kach. Czy to było w pałacu, czy w zwyk 
łei chacie, gdy widział iuż raz to spojrzę 
nie i obserwował tę tajemnicza twarz. 

— Gdzie?... gdzie?... — powtarzał so 
bie pan Fare. badając wzrokiem swoim 
vis a vis. który popadł w zwykłe milczę-
me. 

— Czyż to było we Francii. czy gdzie 
indzie i? 

Lecz nieznajomy nie pomagał mu w 
tych dociekaniach i siedział z nosem spu
szczonym nad talerzem, nic sobie nie ro
biąc z natarczywych badań o. Fare. 

Fare nie puszczał swei zdobyczy. 
— Nie widzę pana ani w Paryżu, ani 

w Deauville — mruczał. — W Anglji? W 
Ameryce? We Włoszech?... Czv pan po 
dróżował? 

— Dosyć — odpowiedział nieznajomy 
zimno. 

— W takim razłe sprawa sie kompliku 
ie. Mogliśmy sie byli spotkać gdziekol
wiek na świecie. Ja także dosyć włóczy
łem się po świecie... To dziwne! Mam 
wrażenie... Czy to nie było w jakiejś sali 
gry? Czy pan jest graczem? 

— Nic — odpowiedział sucho zapyta
ny. 

— Lecz pan był w Monte-Carlo? 
— Może. 
Marszcząc czoło Fare namyślał się, 

nie zniechęcając sie. • -. 
— Już widzę pana — oświadczył na

gle, — W kasynie 9 Nie. W restauracji? 
W notelu? Czekaj pan. Zaraz dojdę... Już 
wiem... To bvło... 

Przerwał nagle i zbladł niesoodziewa 
nie. tak widocznie przerażony, że każdy 
mógł to zauważyć. Powieki jego poczęły 
drgać. 

— Nie. mylę się. Wziąłem pana za ko
go innego. Proszę mi wybaczyć. To była 
pomyłka. 

Tak by' zmieszany i rece tak mu drżą 
ły. że wylał na obrus kieliszek wina. za
nim zdołał go unieść do ust. nagle zbiela
łych. 

Napróżno starał sie wrócić do równo 
wagi i bawić swych współbiesiadników 
w dalśz. ciągu, jak dotychczas. Nie mógł 
związać końca z końcem w swych opo
wieściach Zapał jego brzmiał fałszywie, 
i oczv iego unikały teraz nieznajomego, 
którego przedtem tak pilnie obserwowa
ły. 

Nie widział go zresztą, gdyż posta
wił w środku na stele między nimi, może 
nawet podświadomie, flakon z kwiatami, 
który go zasłaniał. W ten sposób zamas
kowany, uspokoił się cokolwiek i dotrwał 
aż do końca obiadu. 

Wtedy, rzucając serwetkę, rzekł, 
wstając: 

— Nie mam czasu na partyjkę. Klient 
mój mnie czeka. Dobranoc panom. 

Spojrzał nieznacznie na swoie vis a 
vis i spostrzegł, że mieisce to było puste. 
Nieznajomy zniknął, nie zwracając niczy 
jej uwagi. 

Tłumiąc przekleństwo. Far rzucił się 
do drzwi. W chwilę potem przeskakiwał 
szybko po schodach, prowadzących do ie 
go pokoju, wpadł do pokoiu. iak burza, za 
pakował swa walizę i zadzwonił na nu
merowego. 

— Prędko mój rachunek. Biorę eks-
press o godzinie 9 wieczór — oświadczył 
nerwowo. 

Lecz w chwili, gdy wychodził z bra
my hotelu trzech ludzi zagrodziło mu dro 
gę. 

Vis a vis hotelu patrzy teraz ironicz
nie na Fare'a. stojącego nieruchomo 
przed biurkiem komisarza policji. 

— Pan miał rację, iuż sie spotkaliś
my raz w życiu — oświadczył. — Dzięki 
panu wspomnienia me nabrały jasności. 
Było to w pewnym pokoiu hotelowym, 
gdzie przyłapany przeze mnie na gorą
cym uczynku włamania, pan mnie pchnąi 
nożem przed swa ucieczka. Lecz jak i pa 
mięć iizjognomji pan posiada, panie zbrre! 
niarzu! Co do mnie, przyznam sic. że 
byłbym się wahał, gdyby pan tak nie na 
legał! 
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Potworne uczty żarłoka. 
Ulubiona potrawa. 

Nr. 14* 

Przed kilku laity produkował się w 
muste-halach i cyrkach pewien żarłok, kto 
ry zjadał wszystko. 

co przynosiła publiczność. 
Chcąc go skompromitować, kilku dowcip 
nisiów zastawiło stół daawnemj zaiste po
trawami; menu składało się z dwóch ce
gieł, z flaszki atramentu, z kolczastego 
kaktusa wielkości jabłka i ze znoszonego 
boa futrzanego. Miły i elegancki sztuk
mistrz iwe był jednak zakłopotany tą kola
cją. Młotkiem rozbił cegły na miał, polał 
je atramentem i powiedział: 

•— To moja 
ulubiona potrawa 

— wprawdzie zwykle Jadam ją ze szcza
pami drzewa, papierem i naftą — lecz 1 
lem trzeba się zadowolić. 

Potem pokrajał kaktus na cztery czę
ści i każdą ćwiartkę nadzianą na widelec, 
koleino wkładał do ust, wreszcie na deser 
połknął' boa — nie bez trudu wprarwdzae, 
przyczem zaznaczył, że chociaż jest ono 
już trochę zjedzone przez mole, ak po 
za tern 

wcale jeszcze smaczne. 
Eksperyment ten ponowił następnie z po
deszwami od butów, gwoździami, kawał
kiem szkfa, żelaznym kłuczem i kawał
kiem pcrrjery. 

Od !takflch rwszystkojadów, którzy 
umiejętność swą zawdzięczają długolet
niemu wycwtoaeniu, należy odróżniać 
żarłoków wfasdwych, odirnjliennte od re
szty ludzf ukonstytuowanych przez natu
rę. Nieszczęśliwi ci ludzie, odznaczający 
się nienormalną budową organów we-
wjLęlrzjiych są raczej potwoT-iirnJ 

w ludzklem ciele; 
bardziej rrtźLł człowieka przypominają oiti 
dzikie bestie i posiadają Nieposkromioną 
żądzę Jadła, charakteryzującą drapieżne 
zwierzęta. 

Jednym ze słynnych żarłoków tego ro 
dzaju był Bfjon, trzymany w paryskim 
ogrodzie zoologicznym, gdzie żywił się 
zwłokami 

Serdeczna przyjaźń 
generała z listonoszem. 

Jeden z współpracowników paryskiej 
„Opinlon" spotkał pewnego dnia genera
ła Gourand w towarzystwie dość 

dziwnej pary małżeńskiej. 
Mąż tłusty człowiek, odświętnie ubra

ny podpierał się tęgim kijem, żona zaś 
włożyła na siebie co miała najstrojnlej-
szego... 

Co roku cl poczciwi ludziska przyjeż
dżają do Paryża i zatrzymują się w gości

cie u generała Gouraud. Serdeczne wię
zy przyjaźni łączą generała z gościem. 
Podczas gdy pierwszy jest wojskowym 
gubernatorem Paryża, drugi pełni 

funkcje listonosza 
w jednym z departamentów północnej 
Francji. 

Otóż właśnie ów listonosz zajął się ge
nerałem, gdy został on ciężko ranny pod 
Dardanelaml i przeniósł go w bezpieczne 
miejsce. 

Generał zachował żywe uczucie wdztę 
cznoścl dla swego zbawcy I utrzymuje ze 
swym, jak go mianuje ..dobrym przyja
cielem" serdeczne stosunki. 

Co zdrowsze ryba. czy mięso ? 
Ciekawy spór higienistów. 

Liczba urodzin we Francji 
wzrosła. 

Francuska statystyka za pierwszy 
kwartał 1928 roku podaje radosną dla na
szych sprzymierzeńców wiadomość: oto 
w pilerwszych itirzech miesiącach bieżące'' 
go roku znacznie wiarosła Ifezba urodzin 
i ludność Francji powiększyła się 

o 7.735 osób! 
Jest to liczba na stosunki francuskie 

niebywale wielka i warto przypomnieć 
że w tym samym okresie roku zeszłego 
ludność Francji zmniejszyła się o 42 ty
siące osób. To znaczy jakby całe spore 
miasto wymarło — wtiielkośct naprzykład 

jakiegoś Płocka! 
Wzrost Uczby urodzin nad zgonami 

jest we Francji rzeczą niebywale rzadką 
i choć obecnie notowany wzrost ludności 
jest względnie niewielki, oznacza to jed
nak znamienny zwrot ku lepszemu. 

Optymiści twierdzą, że tak będzie 
zawsze. 

padłych zwierząt. 
Którejś nocy wypaproszył podobno zde
chłego lwa f pochłonął go całego z wyjąt
kiem skóry i kośoiy Gdy padł jeden ze sio 
ni, w żarł się on w brzuch nieżywego ol
brzyma i tam pozostawał siedem godzin, 
szarpiąc mięso zębami i 

odrywając je od kości. 
Po tych obrzydliwych ucztach leżał ze 
wzdętym brzuchem, jak wąż po pochłonie 
ciu swej zdobyczy, trawiąc bez ruchu i 
dnie całe przesypiając z okropnem chra
paniem. Dożył sześćdziesięciu lat. Kiedy 
trupa jego poddano wiwisekcji, odkryto, 
iż był on ofiarą potworności wewnętrz
nych swych organów. 

Na łamach pism lekarskich zagranicz
nych wybuchł ciekawy spór, który nawet 
przeniósł się do Polski: co zdrowsze ryba, 
czy mięso? Jeden z lekarzy higjenistów 
pisze w tej sprawie: 

Stanowczo za mało spożywamy ryb. 
Pokarmy z ryb stanowią nietylko bardzo 

pożądaną zmianę 
w jednostajności pokarmów, lecz mają 
wartość odżywczą taką samą jak i chude 
mięso.. W dodatku jeszcze białko rybie 
ma tę wysoką zaletę, że jest nieskończe
nie łatwiejsze do strawienia i wskutek te
go pokarmy znakomicie nadają się dla 
dzieci i wielu kategoryj chorych. 

Dlatego zagranicą ryby jadane są nie-

fCrateczfci sądowe. 

Zakochana para w łódce. 
Sielanka biuralisty. 

Wiosna, wino, miłość, auto, Ruda Pa
bianicka, łódki, gabinecik, kolacyjka, kra
dzież, komisariat, sąd. W tych słowach 
mógłbym streścić moją historyjkę, robię 
to jednak dla moich czytelniczek i opo
wiem ją szczegółowo. 

Pan Józef N-wicz, urzędnik Jednej z 
takich Instytucyj użyteczności publicznej, 
nie mogę powiedzieć której, bo mnie pro
szono o dyskrecję, Jest mężczyzną mło
dym, przystojnym, należącym do katego
ri i tych szczęściarzy, na których kobiety 
lecą, Jak ćmy w ogień. Na wołowej skó
rze nie spisałby tego mnóstwa osobliwych 
przygód romantycznych, które przeżył 
part Józef w ciągu kilku lat swej młodo
ści. 

Zastawiano nań niejednokrotnie sidła 
matrymonialne, szczęśliwie jednak uda
wało mu się z każdej takiej opresji wy
winąć. 

Nie o to Jednak chodzi w tej chwili, 
lecz o przygodę, której doznał p. Józef na 
początku wiosny bieżącego roku w jeden 
z wyjątkowo pogodnych i ciepłych dni. 

POLOWANIE. 
Na ulicy Piotrkowskiej wpadło w oko 

p. Józefowi dziewczę cud. 
— Doskonała zwierzyna, warto na nią 

zapolować — zaopiniował w duchu po
gromca serc niewieścich "i ruszył do ata
ku. Atak ten poszedł nadspodziewanie 
gładko. Po upływie dwudziestu minut o-
boje siedzieli w „Tivol i" . Pan Józio, za
proponował następnie pannie Lodzi zwie
dzenie jego garconiery, spotkał się jednak 
ze stanowczą odmową. 

— Jeszcze nie teraz, chłopcze — za-
śrnlaał się kuslclelka. 

Pan Józef był formalnie zakochany. 
Odwiózł pannę do domu gdzieś na koniec 
ulicy Nawrot I umówił się z nią, że naza
jutrz przy niedzieli spotkają się u Eryka 
1 pojadą na wycieczkę do Rudy Pabianic
kiej. 

Istotnie nazajutrz odbyło się rendez-
vous u Eryka. Następnie oboje wsiedli w 
elegancką taksówkę I pomknęli. W Ru
dzie Pabianickiej czas zbiegał szybko i 
rozkosznie; młodzi użyli przejażdżki łód
ką po stawie Stefańskiego. Tu spotkały 
się po raz pierwszy ich usta — słowem 
Idylla maleńka taka. 

W Rudzie Pabjanicklej w gabinecie 
restauracyjnym spożyto obiad, zakrapia
ny obficie winem. 

POWRÓT. 
Z Rudy Pabianickiej wesoła para uda

ła się samochodem zpowrotem do Łodzi. 
Po drodze panienka przypomniała sobie, 
że ma coś do załatwienia u koleżanki na 
Piotrkowskiej 85 i poprosiła p. Józia, by 
na nią w aucie poczekał. Zgodził się na 
to, lecz minęła prawie godzjna, a Lodzia 
nie wracała Zaczął sie niepokoić, szofer 

również nie chciał już dłużej czekać, się
gnął tedy nasz bon-vivans do kieszeni po 
portfel, w którym miał pieniądze i osłu
piał. Portfelu, zawierającego sześćset 
złotych nie było. Na szczęście znalazł je
szcze w palcie kilkanaście złotych, zapła
cił szoferowi, sam zaś niezwłocznie po
biegł do komisariatu, gdzie zameldował o 
brzydkim figlu uroczej dzierlatki. 

Gdy tylko podał Jej rysopis, dyżurny 
przodownik uśmiechnął się pod wąsem I 
polecił p. Józefowi iść spokojnie do domu. 
Nazajutrz wezwano go do komisariatu I 
przedstawiono pannę z którą tak mile spę
dził cały dzień. Część pieniędzy skra
dzionych zwróciła mu. Poznał ją też szo
fer, wezwany jako świadek. 

Lecz oto w dniu wczorajszym Lodzia 
Kubicka została przez sąd uniewinniona 
dla braku dowodów. Sa-wlcz. 

o 

Kupiec nad swym grobem. 
Wieniec i tabliczka. 

„New Jork Herald" donosi, iź do Fran
cji przybył niejaki T. O. Karahalas, ku
piec z Bostonu, aby zobaczyć jak wy
gląda 

Jego własny grób. 
Karahalas dowiedział się bowiem, że ma 
własny grób we Francji, a nawet wznie
siono mu pomnik jako uznanie bohater
stwa. 

Był on żołnierzem amerykańskim i 
brał udział w wojnie światowej. W bitwie 
pod Belleau, w północnej Francji raniono 
go. Karahalas powrócił do ojczyzny i po 
wyleczeniu się z ran 

zabrał się do handlu. 
Tymczasem na pobojowisku zinaleziio-

no rozszarpane granatem zwłoki amery
kańskiego żołnierza. Przy zabitym znale
ziono kopertę adresowaną do Karahalasa. 
Bohatera pochowano więc w ziemi fran
cuskiej i na jego mogile wzniesiono pom
nik z takirn napisem: Tu leży T. O. Kara
halas, zginął bohatersko w bitwie pod 
Belleau. 

Kupiec bostońskii obejrzał swój wiła-
sny grób i zawiesił na nim wiieniiec oraz 
tabliczkę tej treści: . 

Bohater żyje » na własne oczy 
widział swój grób 

6 czerwca 1923 roku-. 

Lotnictwo podąża naprzód 
siedmiomilowemi butami. 

Samolot na 4 0 pasażerów 
pofrunie wkrótce do Ameryki. 

Z wiosną roku przyszłego ma być do
kończona budowa olbrzymiego samolotu-
wodnopłatowca dla regularnej komunika
cji powietrznej między Europą a Amery
ką. Płatowiec budują zakłady Dorniera 

skończenie więcej, aniżeli w Polsce: bar
dzo znaczne ich spożycie jest w A n 2 r; 
gdzie w wielu domach ryby podają * 
stołu codzień; ulubionym pokarmem J» 
też ryby we Francji, gdzie szczególnie 
smacznie przyrządzają zupę z ryb, skła
dającą się co najmniej z sześciu różnydj 
gatunków ryb. Znacznie więcej ryb n» 
Polacy, jadają też Włosi, narody północ
ne, a nawet sąsiadujące o miedzę z nanu 
Niemcy. • A 

Naogół panuje przeświadczenie, że ry"| 
łatwiej jest używać zimą. Latem oba
wiamy sic złego działania wysokiej tert* 
peratury i psucia się. Obawy te nie & 
zawsze słuszne; dzisiejsze sposoby P r z e" 
syłania ryb koleją są tak udoskonalono 
że nawet największe upały wcale im n " 
szkodzą. 

Jest inny jeszcze wzgląd, mianowid* 
ryby podczas lata są 

znacznie tańsze, 
na ten bowiem okres przypadają najobfli' 
sze połowy. Zresztą ryby w maju, czertf' 
cu, lipcu i sierpniu są najtfustsze i z te#[ 
powodu nieskończenie bardziej nadają » i 
jako pokarm, aniżeli np. zimą. 

Pamiętać przytem trzeba, że nletyjw 
ryby wód słodkich nadają się jako poi?' 
wienic. Całe mnóstwo morskich ryb ffc 
wnież stanowi 

doskonały pokarm, 
trzeba tylko umieć je odpowiednio prz: 
rządzić, by nie wydawały niemiłego 
jedzących je rzadziej zapachu. 

Jak dalece ryby są pożywne, wynf 
stąd np., że ten skromny śledź, który 
się przedmiotem powszechnego użytk* 
dotarłszy nawet do najwybrednlejszycN 
ma zawartość białka taką samą, co i chu
da wołowina ; a tłuszczu zawiera 

trzy razy więcej, 
niż ta wołowina. Słusznie więc ludzie J«' 
dzą śledzie, skoro to pokarm tak wartoś' 
ciowy pod względem odżywczoścl I t i* 
niości. 

O cara mial 

Surowym i niemiłym człowiekiem jes" 
podesta południowo - tyrolskiego obwCK 
du Val!e Auria p. Llmongelll. Wydał ct 
mianowicie surowy zakaz urządzania se
renad 

pod oknami ukochanych. 
Romantycznie usposobionemu kochali' 

kowi, który z gitarą w ręku zaśpiewa pod 
okienkiem uroczej donny piosenkę, grot* 
kara aresztu. A jeśli panienka skłoni ucW 
ku czułym tonom piosenki i otworzy ok'| 
no — 

ulegnie karze pieniężnej. 
Pan Limongelli widocznie jest zupełni' 

niemuzykalny i musi chyba być nleszczę 
śliwy w miłości, skoro tak dokucza młff 
dzieży I taki nlewyrozumlały Jest na nie 
winne jej śpiewki. 

Rozporządzenie zgryźliwego podesto 
wywołało wielkie rozgoryczenie wśró4 
romantycznie usposobionej ludności Va!ls| 
Auria, która nie rozumie miłości bez sere 
nad, muzyki, śpiewów, wzdychań przt 
księżycu i tym podobnych 

romantycznych dekoracyj. 
Mieszkańcy południowego Tyrolu ma

ją jednak nadzieję, że wyższe władze nic 
będą takie surowe i gitary znów zabrzę; 
czą w Valle Auria, a słodki tenor znótf 
wieczorami wywodzić będzie „O cara 
mia"! 

w Szwajcarii („Kaltcnrhein"). 
Będzie on 

największym samolotem doby obecne]. 
Olbrzyma tego będzie poruszać 12 silni 
ków (dotychczas największe samoloty 
posiadają 3 do 4 silników), które będą taK 
silne, że 6 z nich wystarczy do utrzyma 
wania samolotu w powietrzu. Ogólna si
ła motorów wynosić ma 4000 HP, szyb 
kość ponad 2000 kim. na godzinę. 

Samolot Dorniera będzie mieścił m 
osób. z których 10 przypadać będzie 
obsługę, 

30 zaś na pasażerów. 
Obsługa składać się będzie z kapitana, pi' 
lotów, mechaników, radiotelegrafistów, *j 
nawet kucharzy, gdyż samolot poza miej 
scami sypialnemi. będzie miał 

kuchnie elektryczna 
z salą jadalną. Zbiorniki benzynowe o l 
brzyma mają mieścić paliwa na 6O,O0*j 
kilometrów lotu. 

P 

ó I 
c » 

i wyra tc 
W ostatnich czas 

żywo omawiana byli 
wprowadzenia i 

Sprawa ta stała się 
uchwalenia zakazu i 
cji alkoholu przez rr 

,.Warszawą. 
Prasa łódzka zaii 

nie ankietę na temat 
wielkie wrażenie zaś 
daty statystyczne, st 
konsumuje ni mniej n 

5 mlljonó 
alkoholu w ciągu rok 

Potworna ta liczb 
jak bardzo rozwłrrięt 
lizm. Cyfry te ucz: 
wśród najszerszych 
cza 

wśród sfer r 
najdotkliwej dotknięt 
zmu. Że tak jest, ś"* 
'ist, który wpłynął 'd( 
wierający w sobie ro 
ratunek robotnicy, mi 

męża - al 
f Szczerością swą I rej 
I silne wrażenie, że po 
•Wnych drobnych pop 
.stycznej, zamieszczar 
I „Proszę Szanowm 

by zechciał zamieści* 
tej, a będą mu za to ^ 

,żony, które mają mę 
to panie Inteligencki 
robotnice. Wiadomą 
rzeczą, Ile złego spł: 
stwo i na każdą zosob 
wa jej — ojciec, mąż 
Pijaństwu czy to codz: 

czy to po kazi 
Przeczytawszy pr 

Jckcie wprowadzenia 
\h\e mogę się powstrzj 
•pośrednictwem prasy 
Kwas wszystkich, zacn 
)narli przez głosowanie 

zakaz sprzed 
Należę I ja do tyc 

które mają męża pijał 
Siedemnaście lat znos; 
ny. Mąż, gdy jest trz 

jest dobryr 
mężem I obywatelem, 
w tygodniu trzy, czte 
czasu przepędza w km 
nych I całonocnych pij 

JAN GROM. 

I ajemnici 
Ppwlei 

:o:-
Oprócz tego znajdc 

Jeszcze t. zw. „dechiffi 
urzędnik do odczytyw; 
Stety, kilkugodzinna je; 
czytaniem notatnika nU 
gdyż nie znał on rosyji 
dle jego zdania były ; 
niości ułożone. Poniec 
chciano wciągać obceg 
zwano telegraficznie z 1 
Znającego ten język. 

Tymczasem odbyto 
Jaśnienia spornych lub p 

— Z osoba Cyprj 
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powszechnego użytki 
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łka taką samą, co i cbi 
uszczu zawiera 
azy więcej, 
Słusznie więc ludzie j*1 
to pokarm tak wartoi*1 

dem odżywczości i ta-

ira miaf 
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:śli panienka skłoni uchlf 
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arze pieniężnej. 
widocznie jest zupełnHj 

Lisi chyba być nieszczę 
skoro tak dokucza mło 
yrozumiały jest na nit' 

2 zgryźliwego podest 
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)sobionej ludności V a l l ł 
izumie miłości bez serd 
wów, wzdychań przy1 

dobnych 
tych dekoracyj. 
łudniowego Tyrolu ma 

że wyższe władze nic 
; i gitary znów zabrzę; 
, a słodki tenor znóW 
)dzić będzie „O cara 

iltenrhein"). 

lolotem doby obecnej-
izle poruszać 12 silni' 

największe samoloty 
Iników), które będą taK 
vystarczy do utrzymy* 
powietrzu. Ogólna sl* 
5ić ma 4000 HP, szyb* 
Im. na godzinę., 
;ra będzie mieścił 4u 
i przypadać będzie rl*] 

a pasażerów. 
ę będzie z kapitana, P''1 

/, radiotelegrafistów, *i 
dyż samolot poza miej"! 
pędzie miał 
elektryczną . 
iorniki benzynowe m 
ścić paliwa na 60,00* 

Rozpaczliwe wołanie nieszczęśliwej: 

PRECZ Z W0DHĄ! 
Łódź musi u siebie wprowadzić prohibicją 

i w y r a t o w a ć rzesze robo tn icze z bagna p i j ańs twa . 
W ostatnich czasach na łamach' prasy 

żywo omawiana była sprawa 
wprowadzenia u nas prohibicji. 

Sprawa ta stała się aktualna na skutek 
uchwalenia zakazu wyszynku 1 konsum-
cji alkoholu przez miasto Pruszków pod 
Warszawą. 

Prasa łódzka zainicjowała niezwłocz
nie ankietę na temat prohibicji w Łodzi. 
Wielkie wrażenie zaś wywar ły ogłoszone 
daty statystyczne, stwierdzające, że Łódź 
konsumuje ni mniej ni więcej, tylko 

5 mlljonów litrów 
alkoholu w ciągu roku. 

Potworna ta liczba świadczy najlepiej, 
Jak bardzo rozwinięty jest u nas alkoho
lizm. Cyfry te uczyniły silne wrażenie 
wśród najszerszych mas łodzian zwłasz
cza 

wśród sfer robotniczych, 
najdotkliwej dotkniętych klęską alkoholi
zmu. Ze tak jest, świadczy następujący 
list. który wpłynął do redakcji naszej, za
wierający w sobie rozpaczliwe błaganie o 
ratunek robotnicy, mającej 

męża - alkoholika. 
Szczerością swą 1 realizmem czyni on tak 
silne wrażenie, żc po dokonaniu w nim pe-

f.Wnych drobnych poprawek natury styli-
[ stycznej, zamieszczamy #o w całości. 
I „Proszę Szanownego Pana Redaktora, 
l by zechciał zamieścić to, co piszę poni-
L źej, a będą mu za to wdzięczne wszystkie 

żony, które mają mężów - pijaków, czy 
, to panie inteligentki czy też zwyczajne 

robotnice. Wiadomą jest powszechnie 
rzeczą, ile złego spływa na społeczeń
stwo 1 na każdą zosobna rodzinę, gdy gło
wa jej — ojciec, mąż, opiekun oddaje się 
Pijaństwu czy to codziennie 

czy to po każdej wypłacie. 
Przeczytawszy przeto artykuł o pro

jekc ie wprowadzenia prohibicji w Łodzi 
nie mogę się powstrzymać od tego, by za 
Pośrednictwem prasy nie przemówić do 
/as wszystkich, zacni ludzie, abyście po-
arli przez głosowanie 

zakaz sprzedaży wódki. 
Należę 1 ja 'do tych nieszczęśliwych, 

które mają męża pijaka i czworo 'dzieci. 
Siedemnaście lat znoszę już ten los okrop
ny. Mąż, gdy jest trzeźwy, 

jest dobrym ojcem, 
mężem I obywatelem. Ale takich' 'dni Jest 
W tygodniu trzy, cztery najwyżej, resztę 
czasu przepędza w knajpach na całodzien
nych I całonocnych pijatykach. 

To też na myśl, że może nastąpić taki 
czas, żc ten mąż nie wróci do domu ze 
wstrętnym pijackim wyrazem twarzy, że 
grosza ciężko zapracowanego 

nie utop) w kieliszku, 
świta mi nadzieja, że my — żony pija
ków — nie będziemy z trwogą wyczeki
wały powrotu swych małżonków nad ra
nem, albo po dwóch dniach nieobecno
ści. 

Na samą myśl, że minęłyby bezpo
wrotnie te ohydne powroty do domu w 
stanie bezprzytomnym, czasem na czwo
rakach w odzieniu wyszarzanem w bło
cie — wielka radość napełnia mi duszę i 
serce! Wprost uwierzyć trudno, że mo
że istotnie nastać taki czas szczęśliwy. 

Nletylko w y — bracia robotnicy, ale i 
wy, panowie Inteligenci, tarzacie się w 
pijaństwie i żony wasze i dzieci są nieraz 
przez to głodne 1 obdarte. Dzieci wasze 
są wymizerowane dlatego tylko, że mu
sicie spijać po restauracjach różne likiery 
i nalewki... A Ileż razy wracacie do do
mu w podartem palcie i z rozbitą twarzą... 
I widzieć męża w takim stanie upodlenia 
tego męża, 

którego się ma kochać 1 szanować, 
który ma swą osobą wzbudzać zaufanie. 
Czy dzieci mogą kochać takiego ojca. Czy 
mogą szanować, gdy widzą go w stanie 
ustawicznego pijaństwa. Co sobie one 
myślą, gdy słyszą tę idjotyczną mowę pi
jacką, jedno w kółko, do samego siebie? 

Spieszcie mi wszyscy, którzy słowa te 
czytać będlziiieaile, że w chfwtfi rozpaczy, 
wstrętu i wzgardo byłam zdolna niieraz 
chwycić nóż i poderżnąć foę gardtóiel pija
cką, gdy on — w ubramdiu, we wstrętnej 
nozycjii leżał, chrapiąc, na łóżku. Izba ma
ła, diasna za chwfflę napełniła się 

smrodliwym szynkowym oddechem. 
Dzieci płaczą, ho głodne, zimno... Szukam, 
czy może ma w kieszeni trochę groszy — 
znajduje flaszkę wódk i , papdierosy i balety 
z jakiegoś kina czy restauracji. Idę, sprze
daję poduszkę, bo dzieci wołają jeść, a on 
'do roboty Już niDe pójdzie, bo śpt — spraco 
wiany. — I byłabym zbrodWię popełniła. 
Raz już stałam nad nim, w zaciętości dzi
kiej, trzymając nóż w ręku : Myśl upomną: 
uwolnij sdę! dręczyła mniiie... Jeden ruch... 
Lecz oto spojrzenie me padlło na obraz 
Chrystusa na krzyżu... to jedno powstrzy
mało mię... Rzuciłam nóż, a sama z-gnębio 
na tuląc sdę do śpiących w kacie dzieci, 
płakałam, płakałam, na myśl, że me dro

gie dizialreczkf mogłyby zostać na śwfflecfe 
z piętnem zbrodni po matce 

i z piętnem pijaństwa — po ojcu. I 
...Pijaństwo stawia was wtstzystfklch in

teligenci i robotnicy w jednym rzędzie 
upodlenia. 

A teraz, w y — mężoiwfre pijjacy, pytam 
siie was w imieniu żon nieszczęśliwych i 
dziiecf, do jalkśej kategorjf zrwteriząt was 
zaliczyć? Bo nawet Hjo z Wierzę lubiące się 
nurzać w błocie, ku któremu sama natura 
go popycha, jest szlachetniejsze od was— 
pijaków. 

Piszę, co mi rozpacz 'dyktuje i do wszy 
stkich. wszystkich zanoszę prośbę, by 
głosowali za prohibicja. A już my, żony pi 
jaków, podnieśmy jeden wielki głos wraz 
z dziećmi głodnemi. wraz z naszemi nędz 
nemi izbami, potłuczonemi przez pijaka 
naczyniami i połamanemi stołkami: 
precz z wódką. Każdy dom niech zbiera 
podpisy przeciw sprzedaży alkoholu, a 
wówczas więzienia nie beda sie napełnia 
łv zbrodniarzami i przestępcami małolet 
nimi. a zarazem moralność lepsza wśród 
nasby zapanowała. 

Tylko od was pomocy wyglądamy, pa 
nowie, rządzący miastem Łodzią i bądź
cie prawdziwymi ojcami dla swych 
współobywateli zarówno inteligentów, 
jak i robotników. 

Nieszczęśliwa żona pliaka z czwór 
ciem dzieci, robotnica od Gajera. 

O, nieznana autorko tego rozpaczli
wego listu. Z całą gotowością wydruko
waliśmy go w tem przekonaniu, że z pew 
nością przysłuży sie on dobrej sprawie 
wprowadzenia prohibicji. Bo list twój to 
krzyk rozpaczy setek tysięcy nieszczęśli 
wych żon i matek. K. 

Czarodziejskie sztuki 
w kancelarii rejenta 

Jak można zostać wła
ścicielem fabryki 1t 

Z Warszawy donoszą: 
Do prokuratora sądu okręgowego w 

Warszawie w(płyneła oryginalna skarga, 
podpisana przez p. DawSda G-ra, właści
ciela garbami przy uflcy Wolności nr. 1. 

Potrzebując gwałtownie czterech ty
sięcy dolarów, pan G-r. zgodził sfę 

na przyjęcie do spółki 
trzech braci-' Jaska, Meszka i Benjamina 
Rajbenbachów, hurtowników skór. 

Ponieważ miał 
„nóż na gardle", 

nowi wspólnicy postawił mu niezwykle 
ciężkie warunki. Pan G-r wfinien byt udać 
się z n im i do rejenta, by sporządzić dwa 
akty. Pierwszy miaf opiewać, że garbar
nia przechodził na własność braci Rajben-
bacnów» drugi — że pan G-r Jest ich ci
chym wspólriifldiejn, pcfbSeragącym pewien 

procent od dochodów. 
Gdy spisano pierwszą część umowy U 

notarjusza średnflektego, pp. 'Jasek, Mo-
szek i Benjamfh zabraJM dokument i, pod 
pozorem braku czasu wyszH, odkładając 
zredagowanie części drugiej do dnia na
stępnego. 

Tymczasem, ntetylko nie dofcraymali 
słowa aie, mając w swych rękach dowód 
własności, zajęli garbarnię, a pana G-ra 
.nie chcieli nawet wpuście 

na teren fabryczny. 
Zeznania poszkodowanego pottfwilerdzftł 

mecenas MakdwisM, w obecności którego 
odbywały sfflę pertraktacje pożyczkowe. 

Braci Rajbenbachów aresztowano. 
Wczoraj zwolnili Ich sędzia śHedcfcy warun 
kowo, wziąwszy od każdego po 10 .tysię
cy złotych kaucji. 

przed sądem wojskowym. 
Z Warszawy aonoszą: 

W ciągu dziewięciu dni toczył się przed 
Wojskowym Sądem Okręgowym proces 
majora Swikowskiego, oskarżonego o to, 
że na stanowisku szefa wydziału zakupów 
nie zapobiegał lub tamował szkód, zagra
żających interesowi skarbu, co było jego 
obowiązkiem służbowym. Przekroczeń 
tych dopuścić się miał major Swikowski 
przy dostawach łopat i skór, które — jak 

ślę" później okazało — były 3la pofrzeb 
wojska r v 

niezdatne. 
Cała sprawa powstała wskutek" śledz

twa, przeprowadzonego przez korpus 
kontrolerów. 

Na rozprawie badano szereg świacl 
ków. 6 ekspertów składało swą opinję. 

Oskarżonego majora bronił a'dw. So 
botkowski. Wyrok zapadnie w sobotę. 

1AN GROM. 

Tajemnice rulety. 
powieść. 

Oprócz tego znajdował się w pokoju 
leszcze t. zw. „dechiffreur" t.j. specjalny 
urzędnik do odczytywania szyfrów. Nie
stety, kilkugodzinna jego praca nad od
czytaniem notatnika nie wydała rezultatu, 
gdyż nie znał on rosyjskiego języka, we
dle jego zdania były zagadkowe wiado
mości ułożone. Ponieważ do sprawy nie 
chciano wciągać obcego tłumacza, zawe
zwano telegraficznie z Nicei agenta firmy, 
ziającego ten język. 

Tymczasem odbyto naradę celem wy
jaśnienia spornych lub wątpliwych kwe-
"tyj ^ 

— Z osoba Cypryjskiego zabrał 

głos Legrand — zetknęliśmy się po raz 
pierwszy w Monte Carlo na podstawie l i 
stu pana Ordona. 

— Jak brzmi ten list? — zapytał No
wiński. 

— Odczytam go panu niezwłocznie — 
odparł dyrektor, wyszukując list z folja-
ło. — Oto Jego treść: 

, „Panowie! Niejaki Cypryjski, żyd ro
syjski, który już raz dybał na moje życie 
z nieznanych mi bliżej powodów, bawi o-
becnie w Monte Carlo z damą, nazywają
cą się po pierwszym mężu Jeanne Melłń-
ska, a obecnie prawdopodobnie będącą żo
ną nazwanego. Pragnę wiedzieć, co tam 
oboje porabiają i proszę WPanów o inwi
gilację nazwanych, przy tygodniowych 
sprawozdaniach. Opis nazwanych załą
czam. Koszta są sprawą drugorzędną. 
Oczekuję jak najrychlejszej odpowiedzi. 
Z poważaniem — Ordon". 

— Z powyższego listu — zauważył 
Munk — najważniejszem jest stwierdze
nie, że Cypryjski urządzał widocznie za
mach na życie pana Ordona. Czy panu 
coś o tem wiadomo? 

— Przypominam sobie — odparł No
wiński — że Ordon opowiadając mi o 
swoich przygodach, wspomniał coś o ja-
kiemś morderstwie w Brodach, z czem łą
czyła się sprawa zranienia go przez jakie
goś oficera. 

— Czy nie uważa pan, że jest to 'do
skonałe „pendent" do zranienia pana i 
morderstwa kucharza w Brodach, jakie 
miało miejsce ostatnio? — dodał dyrek
tor. ; > 

— Nadzwyczajne — odparł żywo 
Nowiński — dopiero teraz zdaję sobie 
sorawe z analogjL 

— Jak zaś wynika dalej z listu — cią
gnął dyrektor — pan Ordon interesuje się 
także przypuszczalną panią Cypryjską 1 
zna nawet jej poprzednie nazwisko. Czy 
nie mówił panu o niej cośkolwiek? 

— O nazwiskach nie było nigdy mo
wy — odpowiedział Nowiński. — Nato
miast wspomniał raz, że jeszcze przed 
wojną poznał w Abbazji piękną 'damę, za 
którą później długo, lecz bezskutecznie po 
szukiwał. Może to ta sama. 

— Całkiem możliwe — zgodził się 
szef agencji. — Panie Munk,' niech pan za
telegrafuje do Fiume z zapytaniem, czy 
pani tego nazwiska mieszkała-w Abbazji 
przed wojną. 

Munk wyszedł spełnić polecenie, 'dy
rektor zaś opowiadał dalej: 

— Otóż teraz następuje to, czego pan 
jeszcze nie wie. Pan Ordon przybył do 
Monte Carlo 30 maja o 2-ej po południu, 
natychmiast zobaczył się z naszym agen
tem i razem udali się do mieszkania pani 
Melińsklej. Tu jednakże gospodyni o-
świadczyła im. że lokatorka jej wyjecha
ła dziś rano do Londynu, pozostawiając 
adres pensjonatu: 39 Gloucester Gardens. 
Bishops Road. (Paddington Station). 

Wobec tego pan Ordon niezwłocznie 
wyjechał do Londynu, przyrzekając a-
gentowi, że po drodze odwiedzi w Pary
żu naszą firmę i załatwi z nami rachunki. 
Niestety, dotąd nie zobaczyliśmy go u sie
bie i znamy go jedynie z fotografii migaw
kowej, jaką przysłał nam nasz agent. Po
nieważ wczoraj wiedeńska filja telegrafo
wała, że pan.jest w drodze do Paryża w 
poszukiwaniu za oanem Ordonem, zate
legrafowałem do Londynu, aby zbadano, 
".zy pan Ordon był w tym pensjonacie. 

Okazało się, że nic tam o nim nie wiedzą. 
Dziś wysłałem do Londynu fotografie, 
poszukiwanych, może na tej podstawie 
dostaniemy jutro jakąś wiadomość pocztą 
lotniczą. 

— Sprawa wygląda dość beznadziej
nie — zauważył Nowiński — czy uważa 
pan za wskazane, abym jechał do Monte 
Carlo? 

— Chyba, jeżeli pan ma ochotę zagrać 
sobie w Kasynie, gdyż nic innego tam w 
naszej sprawie nie da się obecnie zrobić. 
W każdym razie zaczekajmy z 'decyzją 
'do jutra, do czasu przybycia naszego a-
genta rosyjskiego i^do nadejścia odpowie
dzi z Londynu. Co się zaś tyczy progno
zy na przyszłość, to niech pan nie zapo
mina o notatniku, z którego możemy do
wiedzieć się więcej o osobie prześladow
cy. Proponuję przeto, żeby zobaczyć się 
jutro o 2 po południu, przyczem zechce 
pan zachować te same osrożności, co dzi
siaj. 

— Dobrze, zastosuję się 'do tego — od
parł Nowiński. — A teraz idę spać do ho
telu. 

— Doskonale, ale nic do tego, gdzie 
pan zajechał — roześmiał się Legrand. — 
Niech pan Staszewycz troszkę się po-
martwi nad tem, co się z panem stało. Ra
dzę panu udać się do najbliższego hotelu 
lub pensjonatu po drodze, zjeść tam kola 
cię i nie pokazywać się całkiem na mieś
cie. Jestem pewny, że dziś w nocy bę
dzie pan mieć w Grand Hotelu rewizję 
bagażu w poszukiwaniu za notatnikiem. 
Lepiej, jak pana przy tem nie będzie. 

(D. c. n.L 
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Dzień v CodzL 

Lody śmietankowe na 
bruku. 

Zderzenie furgonu z wózkiem. 
Józef Wojtasik za&nieszkaly wraz z l i -

czuą swą rodzimą przy ul i ty Spornej 23 
na Bałutach jest bezrobotnym robotni
kiem fabrycznym korzystającym 

z zapomóg doraźnych. 
Pragnąc nieco powiększyć mizerne swe 
docliody. zajął sie fabrykacją oraiz sprze
dażą lodów. Skonstruował również wó
zek dwukołowy z daszkiem i firaneczka
mi z żółtego perkaliku i objeżdżał ulic* 
Bałut i Starego Miasta. Pomtono chłod
nych pogód tegorocznych Wojtasikowi 
powodziło słę wcale nieźle. Lecz oto 

spotkało go nieszczęście. 
Gdy w dniu wczorajszym popychał swój 
wózek z lodami na ulicy LutorraTerskfej, 
na/tknął sale na furgon z mięsem, jadący z 
dużą szybkością. Woźnica usiłował omi
nąć Wojtasika, uczynił to jednak tak nie
zręcznie, że wpadł na wózek z lodami i 
dosłownłe go zdruzgotał. Na hrudned jezd 
ni rozlały sjfe tady śmietankowe i ozekoJa-
dowe. 

Zrozpaczony Wojtasik ogarnięty sza
łem 

rzucił sle na woźnicę. 
ściągnął go z furgonu i począł Wć. Tam
ten również nile pozostał dłużny. Bójkę 
'Józefa Wojtasika z Antonim Bieniasem 
przerwał posterunkowy, który obydwu 
pociągnął do odpowiedzialności za zakłó
cenie spokoju publicznego, Bieniasa zaś 
prócz tego za nieostrożną jazdę. 

Karawan jako pułapka. 
Przygoda uczestnika pogrzebu 

Kilka dni temu zmarł długoletni pra
cownik firmy Widzewska Manufaktura 
niejaki Flatt, zamieszkały przy u lcy Roki 
cińskiej 38 wfis a v£s fałrryki. Na pogrzeb 
tłumnie , 

pośpieszyli koledzy, 
wśród których najgorlilwiej obsługiwał nie 
boszczyka Jułjan Szmidt, zamieszkały 
przy ulicy Głównej 41. 

I oto nadeszła pełna pora światowej 
powagi i dostojeństwa cłrwflla umieszcze
nia ciężkiej metalowej trumny w karawa
nie. Szmidt torował trumnie drogę do wo 
zu żałobnego. Lecz oto zaszedł 

nieoczekiwany wypadek. 
Podniesiona żaluzja karawanu spadiła 

nagle i to wprost na głowę Szrntildlta. Szy
ba stłukła sie i odłamki szkła ciężko 

pokaleczyły twarz 
Szmidtowi Broczącego krwią odprowa
dzono do ambulaltorjum fabrycznego, do
kąd też zawezwano pogotowie Kasy Cho
rych, którego lekarz po nałożeniu Szmid
towi opatrunku przewiózł go do domu. 

o 

nieprzejrzane tłumy 
publiczności 

odprowadziły 7-miu robotni
ków na cmentarz. 

Z Sosnowca donoszą: 
Wczoraj po południu odbył sle w Bę

dzinie 
. pogrzeb siedmiu ofiar strasznego 

wypadku kolejowego, jaki sie wydarzył 
na torze kolejowym za Będzinem. 

Za trumnami postępowały rodziny 
zmarłych tragicznie robotników, orkie
stra kolejowa I nieprzejrzane 

tłumy publiczności. 
Liczba osób. biorących udział w po

grzebie sięgała około 4 do 5 tysięcy. 
Nad wspólną mogiła siedmiu ofiar wv 

padku przemawiał ks. Nowak. Następnie 
wśród płaczu i lamentów obecnych ro
dzin nieszczęśliwych, zasypano grób. 

Nie zostawiajcie mieszkań bez opieki! 
Pech—początkującego złodzieja. 

Nr. 14C-

Lato lest okresem błogosławionym dla 
złodziei mieszkaniowych. Aż raczki za
cierają na mvśl, że tvlu mieszkańców 
miasta wyjedzie na letniska, 
a mieszkania pozostaną bez opieki. Sobo
ta i niedziela to są dni najbardziej nadają 
ce się dó „roboty". Zoperowanie kłódki, 
czy zamku chociażby najbardziej skompli 
kowanego jest dla złodzieja współczesne 
go bagatelka. 

W swoim czasie zamieściliśmy w „E-
chu1' ostrzeżenie ze strony władz policyj 
tiych. skierowane do mieszkańców łtodzl 
by nie pozostawiali latem mieszkań 

swych bez opieki. 
Nie czytał pewnie tego ostrzeżenia, 

czy też nie wziął go pod uwagę p. Wik

tor Łuczyński, zam. przy ulicy Katnej 21 
i wyjechał wraz z rodzina na wieś. Nie 
uszło to uwagi rzezimieszków, którzy w 
dniu wczorajszym wieczorem usiłowali 
dostać się do mieszkania Łuczyńskich. 

Ktoś jednakże podpatrzył ich przy „ro 
bocie" i powiadomił dozorcę. 

Ten niezwłocznie udał sie na miejsce 
i jednego ze złodziejaszków zdołał przy
trzymać i odać w ręce policji. 

Jak ustaliło dochodzenie, zatrzymany 
został Szlojma Pakin, Bazarna 3. począt
kujący amator cudzego mienia. 

Za zbiegłym jego kompanem Symchą 
Rozenfarbem wdrożono pościg. 

Szlojme Pakina osadzono w areszcie 
do dyspozycji władz sądowych. 

Niewolnice mody. 

Koleżanka: — Twoja sukienka jest niemożliwa Taka krótka, 
że cl podwiązki widać. 

Pani domu: — Masz racje, muszą Je wyżej podciągnąć. 

Palec ludzki na klocu rzeźnlckim. 
Niezręczny masarz. 

Intratny to zawód rzeźnictwo. ale i nie 
bezpieczeństw pełen. W rzeźni nieraz mo 
że rzeźnika krówka jaka albo I byczek, 
na rzeź wiedziony, kopnąć czy też bod
nąć rogami i to tak solidnie. Zasie w jat
ce czy też w sklepie z mięsem musi rzeź-
nik operować ogromnym 

ostrym lak brzytwa toporem. 
Niezawodną rękę w operowaniu topo

rem miał też Jakób Weisfelner. właści
ciel sklepu rzeźnickiego przy ul. Piotr
kowskiej 201. Lecz oto w dniu wczoraj

szym spotkał go nieszczęśliwy wypadek. 
Rąbiąc mięso zagadał sie z kupującą i 
miast w mięso trafił toporem 

w duży palec swel lewe! reki. 
który dosłownie został odrąbany. Buch
nęła krew. rzeźnik krzyknął z bólu. Nie
zwłocznie, owinąwszy rane chusteczką, 
siadł w taksówkę i pomknął na stację Po 
gotowła Ratunkowego, gdzie lekarz, 
stwierdziwszy uszkodzenie ciężkie, udzie 
lił mu pomocy. W stanie bardzo osłabio
nym wrócił do domu Weisfelner. 

Eksplozja nafty w mieszkaniu. 
Syn uratował matce życie. 

Maszynki spirytusowe, czy też nafto
we w rodzaju „Prymusów" są to przyrzą
dy bardzo pożyteczne dla osób nie posia
dających pieców kuchennych, a pragną
cych spożywać 

gotowaną strawę. 
Są to jednak instrumenty, z któremii na
leży obchodzić sic bardzo ostrożnie, w 
każdym zaś razie umiejętnie. O nie
szczęście bowiem nietrudno. Płomień ma
szynki buchnie na twarz albo na odzież 
? nieostrożny człowiek przeistacza silę w 
żywą pochodnię. 

Na zachodzie wpra(\vidaie maszynki 
naftowe i spirytusowe dawno już wyszły 
z użycia, gotuje się na gazie i elektrycz
ności, my niestety jeszcze jesteśmy dale

cy od tego. I w dalszym ciągu będą u nas 
zdarzały sie takie.wypadki, jak wczoraj 
przy ulicy Konstantynowfekiiej 73. 

Niejaka Chaja SoWk manipulując przy 
„Prymusie" spowodowała 

eksplozję nafty. 
Od buchającego ognia zaoęła się na niej 
odzież. Nieszczęśliwa kobieta zaczęła roz 
paczliiwie wzywać nornocy. Nadbiegł syn 
który okrył matkę kapą ściągniętą z łóż
ka i ogień stłumił. 

Do ofiary własnej nfleostrożrioścf za
wezwano pogotowie Kasy Chorych, Le
karz stwierdził rwarzenita I-go I II-go 
stopnia i po udzieleniu pomocy pozosta
wi ł Solnikową w stawie bardzo osłabio
nym na miejsca. 

Kolorowy wiatraczek 
powodem wielkiego alarmu na Bałuckim rynku. 
Stały się obecnie modne w Łodzi za

bawki, składające się z pręcika, na któ
rym umieszczone są trzy kolorowe śmi
gła 

celuloidowe, 
które tak zabawnie kręcą się na wie
trze. Kupują je dzieci i dorośli albo dla 
siebie, albo dla swych maleństw. Po uli
cach miasta uwijają się sprzedawcy tych 
zabawek. Szczególnie dużo ich jest na 
Bałuckim Rynku, gdzie też w dniu wczo
rajszym spotkała nader przykra przygoda 
panią Janinę Szymankiewiczównę z 0 -
zorkowa. Oczekując tramwaiu podmiej

skiego, postanowiła kupić 
kolorowy wiatraczek 

dla swej malej córeczki. Lecz oto w 
chwili, gdy zajęta była wybieraniem za
bawki, podbiegł do niej jakiś mały zło
dziejaszek i wyrwał z rąk torebkę, w któ
rej znajdowało się dwadzieścia złotych, 
paszport, bilet miesięczny jazdy i różne 
damskie drobiazgi. 

Okradziona wszczęła alarm, lecz, nie
stety, było już za późno. Złodziejaszek 
zniknął. 

Przy tej okazji zwracam uwagę »a-

Kromka pogotowia 
ratunkowego. 

Abram Płocki, robotnik, zam. orzy"'-
Brzezińskiej nr. 32. został w rzeźni miej
skiej na ul. Inżynierskiej, uderzony 

tępem narzędziem 
i doznał potłuczenia twarzy. Po nałoże
niu opatrunku Płockiego pozostawiono 
na miejscu. 

• • • 
Pogotowie Ratunkowe wezwane zo* 

stało na dworzec kaliski, gdzie w pocze-

kalni jakiś mężczyzna dostał nade 
ataku sercowego. 

Przed przybyciem Pogotowia mężczV 
zna, którego tożsamości nńe zdołano do
tychczas ustalić, zmarł. Zwłoki pozosta; 
wiono na miejscu pod ochrona posterufl' 
ku policji. • . • 

Fkwel PeJcman. syn handlarki, zara.-
przy ul. Krótkiej 5-7, został na ulicy No-
womiejskłej koło nr. 30-32 

najechany przez rower, 
przyczem doznał ogólnych potłuczeń cl** 
ła. 

Pelcmana odwieziono do domu. 
• • • 

Kamienie żółciowe także przyczyni*^ 
ją niemało kłopotu Pogotowiu Rat. 0t<fl 

Emilia Strogola. 
zam. przy ul. Cegielnianej nr. 5. dostali 
ataku kamieni żółciowych na ulicy Pc. 
łudnloweJ. Pogotowie odwiozło Ja do doi 
mu. 

• • • 
Józef Kasprowicz, bezrobotny, w mfei 

szkaniu własnem przy ul. Tokarzewskle* 
go 35. otruł sic 

kwasem solnym. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy sa^ 

mobójce. który targnął sie na życic z po* 
wodu braku środków do życia, odwiezi 
no w stanie b. ciężkim do szpitala w R 
goszczu. 

• • • 
Dzisiaj odwiedziło Pogotowie wlezie 

nie przy ul. Kopernika 29. którego „pa* 
cjentka" 

Anna Walczak 
nagle zachorowała na ostre zapalenie wY 
rostka robaczkowego. 

Walczak dzięki chorobie opuściła mu 
ry więzienia, gdyż przewieziona z os ta U 
do szpitala św. Józefa. 

• • * 
Józef Lipiński zam. przy Rzgowskie; 

Nr. 113, z zawodu murarz, został na ulicy 
Petersburskiej koło Nr. 15 potłuczony tę
pem narzędziem ; doznał poważniejszych 
obrażeń głowy. Po udzieleniu Lipmskiic" 
mu pierwszej pomocy, pozostawiono go 
na miejscu. 

• • • 
Konduktor tramwajowy Franciszek 

Wojciechowski zam. przy ul. Kazirrrierza 
16 w Radogoszczu, podczas spinania wia'' 
gonów tramwaju limji Nr. 17 na Placu Rey 
monta doznał potłuczenia reki. Pierwszej 
pomocy udzieliło Wojciechowskiemu po-
gotowie ratunkowe. • • • 

Dziś rano zamieszkały przy ul. Rad' 
wańskiej 

Alfred Frajtag 
praktykant bibrowy, jadąc na rowerze zo
stał przy zbiegu ulic Kopernika i Łąkowej 
najechany przez samochód. Skutki zdę: 
rżenia były fatalne. Frajtag doznał ogól 
nego potłuczenia i odwieziony został do 
domu. 

• • • 
Zebraczka 'Józefa Krakowiak (Cymera 

8) została dotklwiie pokąsana przez psa. 
Pomocy udzSełB jej lekarz pogotowia. 

. • . 
Skutki zgubnego nałogu pijaństwa są 

straszne. Robotnik Zygmunt Rakowiecki 
uderzony został tepem narzędziem w cza 
sie pijatyki i odniósł 

trzynaście ran. 
Pozostawiano go na miejscu. 

szych czytelników, by na Placu Bałuckim 
zwracali baczną uwagę na swe kieszenią 
i sakiewki, bowiem rynek roi się od mało
letnich złodziei kieszokowych. 

| SPORT. 1 

Zan 
Por. Kuźn 
W dniu wczorajsz: 

w sali Filharmonii o 
zawody szermiercze ( 
tul mistrza wojewód2 

Na zawodach obeer; 
•aszczołt z małżonka. 

Tytuł mistrza na n 
kich konkurencjach, s: 
recie, zdobył por. Stai 
ry jest bezwzględnie 
tzem. 
•' Układ miejsc w POJ 
rencjach następujący: 

Florety: l i por. K 
Rymler, 4) Urbański. 

Szpady: 1) por. K 
3) Szor, 4) dr. Krausz, 

Szable: 1) por. Ku 
cę). 2) Urbański. 3) S; 
Rymler. 

Nadmienić wypada 

Kpt. Bilor 
i Na ostatniem oosic 
[Warszawie obsadzone 
ftie zawody pierwszej 
[tle zawody pomiędzy 

Pierwsze i 

Dowiadujemy sie. i 
W. rozpoczną sie rozg 
szykową o mistrzostw 
«ranizuje Ł. O. Z. O. S. 

Zawody odbędą sle 

1 
Program i 

W dniu wczorajszy 
jfHerwszych wielkich z 
;*kich Łódź — Warsza\ 
!fle wojewódzki komitet 
jWedzielę. Obecnie do1 

i ląwody te odbędą się 
ftledzielę na boisku w 
lazie niepogody na sali 
h/m celu postawione ; 
U; jeden na boisku, dru 

.żacja powietrzna zof 
O. Z. B.. co daje gwa 
nie straci na swej wart 

Program zawodów 
następująco: 

waga musza: Waje 
Kaźmierskl (Warszawć 

waga kogucia: Chrr 
Orlicz (Warszawa). 

Kt< 
Owa mecze y 

Swego czasu donosi 
Ciach z jakiem! boryka 
chcąc doprowadzić dorc 
dzymiastowe o puhar Ł 
do skutku, bowiem naj' 
było ustalenie składów i 
drużyn miast. Chodziło 
,nach reprezentacyjnych 
dział gracze klubów ligi 
w ubiegłym tygodniu n 
P. N. naczelne władze i 
że kapitan związkowy < 
sponować również grac 
wych, w danym wypad 
K. S., z tą tylko różnicą, 
kowych ze wszelkie p 
Prawo karać bezpośred 

I 
Bokser, 

fe W dniu 14 lipca r. 1 
Poznaniu mlędzypaństw 
perski Polska — Austrj; 
kowania naszej klasy pi 
|ovvą klasą europejską, 
Niemców posiada najle] 
z a t o r ó w . 

Barwy polskie w po 
" iu bronić będą: 

W wadzę muszej Gic 
w \vądzv koguciej Pyka 
w wadze piórkowej Gór 
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pogotowia 
ko w ego. 
robotnik, zam. orzy ul 

?. został w rzeźni miel-
erskiej. uderzony 
narzędziem 

iia twarzy. Po nałożę-
tockiego pozostawiono 

tunkowe wezwane TO-
kaliski, gdzie w pocze
sna dostał nagle 
sercowego. 
iem Pogotowia meżczY 
imości nie zdołano do-
zmarł. Zwłoki oozosta; 
pod ochrona posterun* 

. syn handlarki za* 
5-7. został na ulicy No-
ir. 30-32 
' orzez rower, 
jgólnych potłuczeń cla* 

ieziono do domu. 
• * 

owe także przyczyniaj 
u Pogotowiu Rat. 0«fl 
I Strogola. 
:ielnianel nr. 5. dostaWi 
fciowych na u)icv Po| 
wie odwiozło ja do d(n 

j SPORT. • 
Zawody szermiercze o puhar. 

Por. Kuźnicki-mistrzem woj. łódzkiego. 

Str. 7 

W dniu wczorajszym o godz. S wiecz. 
w sali Filharmonii odbyły sie finałowe 
zawody szermiercze o wielki Duhar i ty-

• «u mistrza województwa łódzkiego. 
[ . Na zawodach obecny bvł o. wojewoda, 

•aszczołt z małżonka. 
Tytuł mistrza na rok 1928 we wszyst

kich konkurencjach, szabli, sznadzie i Ao
rcie, zdobył por. Stanisław Kuźnicki któ 
r y iest bezwzględnie najlepszym szermie 

I rzem. 
I Układ miejsc w poszczególnych ko:iku 

fencjach następujący: 
Florety: 1) por. Kuźnicki. 2) Szor. 3) 

Rymler, 4) Urbański. 5) dr. Krausz.. 
Szpady: 1) por. Kuźnicki. 2) Rymler, 

3) Szor, 4) dr. Krausz. 5) Urbański. 
Szable: 1) por. Kuźnicki (DO dogryw

ce). 2) Urbański. 3) Szor. 4) dr. Krausz i 
Rymler. 

Nadmienić wypada, że w szabli por. 

Kuźnicki uległ dr. Kraus20wi 3:5. wsku
tek czego zmuszony bvł otoczyć dodatko 
wa walkę z Urbańskim. 

Nagrody w imieniu woiewody wrę
czył zawodnikom dvr. Wolczyński. 

Szczegółowe sprawozdanie wraz z wy 
nikami poszczególnych party; nedane zo 
stanu w jutrzejszym ..Kurierze Łódzkim". 

K. 

Niespodziewany obrońca bramki. 
Echa zawodów o mistrzostwo Turyści—W. K. S. 

poza bramki Włodarczyk i., dalekim wy
kopem posłał piłkę zpowrotem na pole 
przeciwnika. ' . 

Sędzia zawodów w takim wypadku 
powinien zarządzić z miejsca wykopu pił 
ki rzut pośredni na bramkę Turystów, te
go jednak nie uczynił, co zmusiło WKS 
do złożenia protestu oraz prośby o unie
ważnienie zawodów. W. G. i D. na ostat-
niem posiedzeniu po przesłuchaniu sędzię 
go odrzucił protest, jednak W. K. S. od
wołał sie od tej decyzji do Zarządu Ł . Z. 
O. P. N.. który na najbliźszem posiedze
niu rozpatrzy cała tę ciekawa sprawę. 
Powyższy wypadek stwierdzają zasłużę 
ni na gruncie łódzkim sportowcy, między 
którymi znajduje sie również orezes Ko
legium Sędziów p. Zygmunt Hanke. 

Drużyna Turystów od pewnego czasu 
wygrywa wszystkie zawody o mistrzo
stwo kl. A, to też nic dziwnego, że trzy
ma się czołowego miejsca w tabeli. Po
ważniejsze mecze Turyści wygrali wyso-
kocyfrowo, jedynie mecz z W. K. S. za
kończył się trudnem zwycięstwem w sto
sunku 2:1, przyczem na zawodach za
szedł następujący ciekawy wypadek, nie-
notowany dotychczas. Otóż obrońca Tu
rystów, Włodarski w czasie najgroźniej
szych akcyj pod bramką Fioletowych 
zszedł z pola gry i poza bramką popra
wiał bucik; w tym czasie jeden z graczy 
W. K. S. przeprowadził piłkę przez Iinję 
obrony, wysunął ją na „for" 1 w chwili 
kiedy z kilku kroków miał oddać strzał na 
bramkę, niespodziewanie wyskoczył z 

Zycie ekonomiczne. 
P. Ryml.r, por. Kuźnicki, p. Szor. 

Kpt. Bilor prowadzi mecz Śląsk - Ł. K. S. 
Zagraniczny rynek pieniężny j towarowy. 

L Na ostatniem posiedzeniu P. K. S. w 
[warszawie obsadzono sędziami wszyst
k ie zawody pierwszej rundv. Na niedziel 
[ile zawody pomiędzy Śląskiem a ŁKS. 

które odbędą sie o godz. 5 po poł. na bo
isku ŁKS wyznaczony został kot. Bilor 
ze Lwowa Sędzia Bilor jest jednym z lep 
szych arbitrów Polski. 
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Pierwsze rozgrywki w piłkę koszykową 
o tytuł mistrza Łodzi. 

Dowiadujemy się. że w niedziele 24 b. 
[*t. rozpoczną sie rozgrywki w piłkę ko
szykową o miistrzositlwo Łodfci, które otr-
fanizuje Ł. O. Z. O. S. 

Zawody odbędą sie na boisku Szkoły 

Handlowej Gdańska 45, pomiędzy nastę-
nuiacemi drużynami. 

Godz. 10: Triumf — Widzew. 
Godz 1 1 : 0 . W. F. — T. M. R. 
Sędzia prof. Chełmicki. 

Łódź—Warszawa. 
Program niedzielnych zawodów bokserskich. 

W dniu wczorajszym donieśliśmy o 
Pierwszych wielkich zawodach bokser
skich Łódź — Warszawa, które organizu-
ie wojewódzki komitet W. F. i P. W. w 
ftiedzielę. Obecnie dowiadujemy się, że 
§ą\vody te odbędą się o godzinie 5,30 w 
ftiedzielę na boisku w Helenowie, zaś w 
Jrązie niepogody na sali w Helenowie. W 
tym celu postawione zostaną dwa rin-
Zi; jeden na boisku, drugi na sali. Organi
zacja powietrzna została Łódzkiemu 
0. Z. B„ co daje gwarancję, że impreza 
nie straci na swej wartości. 

Program zawodów przedstawia się 
| następująco: 

waga musza: Wajerowicz (KE.) — 
Kaźmierski (Warszawa). 

waga kogucia: Chmielewski (S.Ł.) 
Orlicz (Warszawa). 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

londyn 43.51, Zurych 58.1.7 i pół, Berlin 46.725 
— 47.125. wypł. na Warszawę 46.675 — 46.975, 
Gdańsk 57.48—65. wypł. na Warszawę 57.48—63, 
Wiedeń 79.48—76, Praga 378.45. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE 
Londyn. N. York 488.03, Hojandja 1209-S7, Fran 

cja 124.19, Belgja 34.932, Włochy 92.90, Niemcy 
20.415, Szwajcaria 25.311, Helslngfors 193.98, Pra
ga 164.65, Warszawa 43.51. Wiedeń 34.68. 

Pary*. Londyn 124.29, N. Vor4t 25.44, Szwaj
caria 490.75. 

N. York. Londyn 487 15/16. Paryż 393, Berlin 
23.89 5/4, Wiedeń 14.08. 

BAWEŁNA. 
N. Orlean, 20. 6. — Amerykańska. Loco 21.06, 

styczeń 20.47—48, marzec '20.44—45, niaj 20.39, 
lipiec 20.86. październik 20.59-60. 

Liverpool, 20. 6. — Amerykańska. Styczeń, ln-
waga piórkowa: Gryc (S.Ł.) — Dąbro

wski (Warszawa). 
waga lekka: Seweryniak (S. Ł.) — 

Głowacki (Warszawa). 
waga półśrednla: Seidel (Union) — Bi-

renzweig (Warszawa - Makkabi). 
waga średnia: Meyer (Cracovia) 1— 

Czarnecki (Warszawa). 
waga ciężka: Stibe (Cracovia) — Fin 

(Warszawa - Makkabi). 
Sędzia ringowy: Lendeck; punktowi: 

pp. Kwiatkowski i Nowak: mierzący czas 
p. Stark; lekarz zawodów: dr. Kantor. 

Przed zawodami bokserskiemi o godz. 
3 po poł. odbędą się wyścigi kolarskie na 
torze, organizowane przez S. S. Union. 
Wejście na obie imprezy za jednym bile
tem. 

ty i marzec po 10.83, kwiecień 1 maj po 10.82, czet 
wlec 11, lipiec 11.07, sierpień 1U0I, wrzesień 11.17, 
październik 10.92, listopad 10.83, grudzień 10.82. 

Liverpool, 20. 6. — Egipska. Styczeń 20.37, ma 
rzec 20.38, maj 20.39, lipiec 19.S9, wrzesień 20.25, 
listopad 20.35, loco 20.50. 

Aleksandria, 20. 6. — Egipska. Sak. Styczeń 
41.23, lipiec 46.30, listopad 41.43, Ashm. Czerwiec 
26,25, sierpień 26.79, październik 27.16, gru
dzień 27.43. 

N. York, 20. 6. — Amerykańska. Loco 21.50. 
Otw. Styczeń 20.44, marzec 20.38—42. maj 20.38, 
lipiec 20.65—66, październik 20.76—78, grudzień 
20.61—62 I. n. śr. styczeń 20.61. marzec 20.53, maj 
20.48. lipiec 20.78. październik 2052. grudzień 20.76 
II. n. śr. styczeń 20.77, marzec 20.69. maj 20.55, li
piec 20.88, październik 21.06, grudzień 20.88. 

Zamkn. Styczeń 20.56, luty 20.82, marzec 20.77 
— 78, kwiecień 20.77, maj 20.75 — 76, czerwiec 
20.93, Upiec 20.98 — 21, sierpień 21.03. wrzesień 
21.15, październik 21.13—16, listopad 21.07, gru
dzień 21,01—02, 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na giełdzie walutowej panowała tendencja nie 
Jednolita. Słansze były dewtey m Londyn, Pary* 
1 Szwajcarie oraz Włochy, natomiast nieco moc
niej notowano Holandję, Sźlbkholra 1 Wiedeń. Ó-
broty były niniejsze, zapotrzebowanie zostało w 
zupełności pokryle. Dolary gotówkowe pozosta
ły bez obrotów. 

PAPIERY PAŃSTWOWE. 
Naogół papiery państwowe nvaly tendencje u-

trzymana z wyjątkiem dolarówtó, która była moc 
niejsza I dla której za;iiitereso,wanle było nieco 
większe. Pozostałe papiery przy zwykłych obro
tach utrzymały notowanlra poprzednie. 

LISTY ZASTAWNE. 
Dla listów zastawnych panowała tendencta nie 

Jednolita, 8 proc. listy zastawne st. m. Warszawy 
wykazały tendencje cokolwiek słabsza, natomiast 
5 proc. miejskie notowane były nieco mocniej, po 
zostałe utrzymane. Obligacjami m. Warszajwy nie 
interesowano się zupełnie. 

DLA AKCYJ TENDENCJA SŁABA. 
Na giełdzie akcyjnej pamował nastrój slaby i 

niechętnie zawierano tramzakcje. Większość akcyj 
nawet najpopularniejszych, z Bankiem Polskim na 
czele, była w zaofiarowaniu. 

Kto zdobędzie puhar? 
Dwa mecze piłkarskie Łodzi z Górnym Śląskiem. 

Bobry na rzece Szczarze. 
Złośliwi ludzie. 

Swego czasu donosiliśmy o trudnoś
ciach z jakiem! boryka się Ł. Z. O. P. N., 
chcąc doprowadzić doroczne zawody mię
dzymiastowe o puhar Łódź—Górny-śląsk 
do skutku, bowiem najważniejszą rzeczą 
było ustalenie składów reprezentacyjnych 
drużyn miast. Chodziło o to, by w druży
nach reprezentacyjnych mogli wziąć u-
dział gracze klubów ligowych. Wreszcie 
J ubiegłym tygodniu na prośbę Ł. Z. O. 
r. N. naczelne władze piłkarskie orzekły, 
że kapitan związkowy okręgu może dy
sponować również graczami klubów ligo
wych, w danym wypadku Turystów i Ł . 
K. S., z tą tylko różnicą, że graczy związ
kowych ze wszelkie przekroczenia ma 
Prawo karać bezpośrednio, zaś ligowych 

jedynie przez Ligę w Warszawie. Ma
jąc więc tę broń w ręku zarząd Ł. Z. O. P. 
N. zdecydował się przystąpić niezwłocz
nie do organizacji zawodów międzymia
stowych. 

Skład drużyny łódzkiej oparty będzie 
na klubach ligowych. Po porozumieniu 
się ze Śląskiem ustalono, że pierwsze za
wody odbędą się w Łodzi, następne zaś w 
Katowicach, śląski Z. O. P. N. pragnie 
zorganizować je dopiero we wrześniu 
Ł.Z.O.P.N. zgodził się na propozycję G.Z. 
O.P.N z tem zastrzeżeniem, że w Łodzi 
zawody odbędą się w jednym z następują
cych terminów: 8, 15, 22 lipca r. b. . 

Ostatecznej decyzji spodziewać się na
leży w dniach najbliższych. 

Z Wilna donoszą: 
Na rzece Szczarze w powiecie bara-

nowickim pojawiły sie rzadkie iuż bardzo 
u nas okazy zwierząt — bobry. 

Sk;\d sic one tam wzięły — niewiado
mo. I gdyby do wiadomości policji nie do 
szjo. że szajka złoczyńców spaliła wybu 
dowane przez bobry misterną gniazda, 
nie wiedzianoby wogólę o ich istnieniu. 

Jak sic okazało, wiadomość, jaką otrzy 
mała policja była prawdziwa. Władze 
wiec bezpieczeństwa wszczęły śledztwo, 
celem wykrycia złośliwych tępicieli 

sympatycznych stworzeń, 
wyznaczając za wykrycie snrawców wv 
soką nagrodę. Niezależnie od tego wła
dze administracyjne roztoczyły nad zwie 
rzętami opiekę. » 

Jak ustabilizować w Polsce ceny? 
Ch. Dewey o planie rozbudowy elewatorów." 

Polska—Austrja. 
Bokserskie zawody przedolimpijskie. 

h W dniu 14 lipca r. b. odbędzie się w 
Poznaniu międzypaństwowy mecz bok
serski Polska — Austrja, celem wypró
bowania naszej klasy pięściarskie] z czo
pową klasą europejską, bo Austrja obok 
Nieniców posiada najlepszych bokserów 
•*0iatorów. 

• Barwy polskie w powyższem spotka
niu bronić będą: 
' W wadzę muszej Glon Warta Poznań. 

w wadzv koguciej Pyka BKS, Katowice; 
w wadze piórkowej Górny BKS, Katowi

ce; w wadze lekkiej Majchrzycki Warta 
Poznań; w wadze półśredniej Arski War
ta, Poznań; w wadze średniej Snopek B. 
KS. Katowice: w wadze półciężkiej Ger-
bich, Kruszender. Łódź; w wadze cięż
kiej Kupka BKS, Katowice. 

Będą to ostatnie zawody naszych pię
ściarzy przed. Olimpiada, a wyniki tychże 
zadecydują kogo spotka zaszczyt repre
zentowania polskiego pięściarstwa na O-
limpjadzie. 

W jedncin Z piisin warszajwskich poja-
wijB sic wywiad z p. DcweyNjm na temat 
budownictwa mieszkaniowego w Warsza 
wic. P. Deiwey wyrażaj się bardzo korzy 
stniiie o akcji budowlaniej gminy warszaw
skiej, stwierdzając jej wysoki poaom tech 
nieśny i organizacyjny. P. Dewey przy-
pusizcza, że i inne miasfta opracują plany 
budowy, 

oparte na podstawach naukowych. 
Ciekaiwe są uwagi p. Dewey'a w sprawie 
elewatorów zbożowych w miastach. 

— Sprawa elewatorów —. oświadczył 
p. Dewey — jest to jedna. 1 pozycyj, któ
ra powinna figurować i jest ' planowana 
dla całej Polski. Elewatory dają mpżność 
kontro!! rynku zbożowego i wogółe' rolni
czych produktów. Taki plan rozbudowy 
elewatorów, wprowadzony w życic, 

ustabilizowałby ceny 

i pozostawiliby zysfal w rękach polskich 
producentów, a nie zagranicznych pośred 
iiiilków i firm. 

Kobieta w świecie i w domu. 
Nr. 12 dwutygodnika ,,Kobieta w Świecie I w 

Domu". Warszawa. Krak. Przedm 99, przynosi 
na wstępie artykuł o szalach i chustkach. Dalej 
r.astępuje bogata ealecja modeli letnich sukien i 
bielizny, sposoby ozdabiania kapeluszy, artykuł 
.Przystosowanie : Mofć produktów do tloSct *o. 
sób". , Zabiegi toalety codziennej'', „Kwiaty do
niczkowe'', „Trudny powrót do wymasań higie
ny", ..Przesądy", prześliczne impresje C. Bcre-
iowskiej .Wakacje", „Słońce" oraz wdzięczna r.o 
wela , Przedziwne prądy'.". Pśsmo to cechuje nie-
Witanoa dbałość o krzewienie racjonalnych zasad 
poskpu, higieny 1 .estetyki. 



DoKąd póidziemy wieczorem? 
„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 21 czerwca 1928 rofor. Nr. 
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BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedarogici-

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. r. wyjątkiem świat I 

' płatków. 
POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 

pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ni. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

10 

sport 
10 

Miejski Klnematocraf Oświatowy. 
Polonia Restitnta 

D la m łoda . — Polonia Restituła 
Pcczątak seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Apollo" — Nędznicy 
Peczątefc seansów: o godz. 4. 8, 8 I 

„Cflslno" -•—„Łód£ bez koszulki" 
„Czary" —I) Szlachetna zemsta 

2) Pensjonarka, miłość i 
Początek seansów: o godz. 4, 0, 8 1 

„Corso":—Tajemniczy skarb. 
Pierwszy seans 4-ta. ostało! 9.30. 

„Dom Ludowy" -Karazela udręczać 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot 

*Ornnrl.kl«o" — 1) Aloma córka mórz. 
2) Niewiniątko z temperamentem, 

..Imperial" — Skandal przed ślubem 
„Luna" — Bohaterowie Sahary, 
„Mimoza"— Szalona noc 
„Odeon" - W haremie Maharadży. 

Fociątek seansów: o todz. 4. 6, 8 l 10 
„Resursa"—Tajemnica pięknej pani 
„Splendld". -1) Dama Pikowa 2) Złota 

dziewuszka 
Początek seansów: 4.30, 6.30. 8.15. 10.00. 

spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Noc poślubna. 

Pocz podstawień o g. 5.30, 7.15 i 9.30 wlecz. 

Twój urlop spedł v cbozie Polskiej Y. M. C. A. 
oad Linda, Dobre powietrze. Zdrowe pożywię* 
nie. Odpowiednie to wars ystwo. Rozrywka. 

."EnniKóoi PROSPEKTÓW-' 

Ł Ó D Ź . P i o t r k o w s k a 

TEATR MIEJSKI. 
Wobec zainteresowania, jakie obudziły wystę

py Jaracza, dyrekcja Teatru Miejskiego pozyskała 
znakomitego wykonawcę roii kasjera w komedii 
Flers'a I CaHiavet'a jeszcze na parę przedstawień, 
które odbędą się dziś, w piątek, sobotę i niedzielę. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG", 
przy ul. Ceglelnlanel 16. 

Dziś premjera rewii p. t. „Rakieta na księżyc" 
z występami pp. J. MadziaTÓwny, H. Buczyńskiej 
I J. Hryniewieckiej. 

Codziennie dwa przedstawienia o g. 8 i 19-ci 

TEATR LETNI W OGRODZIE STASZICA. 
Co wieczór o godz. 9-e] do poniedziałku włącz 

nie arcywesoła „Pani prezesowa" z Dąbrowską, 
Reiewicz-Zlembińską, Szubertem, Konstantym Ta
tarkiewiczem I Mrozińsklm. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś I dni następnych ciesząca się niesłabną

ce m powodzeniem egzotyczna operetka „Gejsza" 

TEATR REWJI W „CASINIE". 
Rewja „Łódź bez koszulki" nadal szczelnie za

pełnia publicznością salę „Casina". Oklaski przy 
otwartej kurtynie zbiera p. BorońskI w świetnym 
odczycie o Łodzi oraz p. Glerasleńskl jako pacjent 
w Kasie Chorych. Doskonała po+nte'a w sketetra 
„La donna e mobile" zmusza widzów do długo
trwałych oklasków, które w pierwszym rzędzie 
należą się p. Macherskiemu za niezwykłe wyko 
nanie roli sztubaka ł p. Macherskiej. 

Balet Zabojkłnej wprowadza wkłzów w star 
zdumienia. Tak efektownych tańców Łódź dawno 
Już nie widziała. Rewję „Łódź bez koszulki" win 
na zobaczyć każda łodzianka 1 każdy łodzianin, 
albowiem całe miasto mówi Już o wielkim sukce 
sie „Casina" i niepowetowanym błędem byłoby 
przepuszczenie tak świetnego pod każdym wzglą
dem programu 

Dzrś dwa przedstawienia: o godz. 8-ej 1 10-ei 
wieczorem. 

Krótkotrwała sława. 

ODEZWA. 
Dnia 2$, 30 czerwca ł 1 lipca r. b. w murach' 1 

świątyniach Łodzi odbędzie się wielkie święto 
Eucharystyczne. W nabożeństwach i zebraniach 
słowem i czynem oddawać będziemy cześć pu
bliczną Chrystusowi .Panu, utajonemu w Sakra
mencie ołtarza. 

Zewnętrznym aktem naszej wiary będzie uro
czysta procesja, która wyruszy z kościoła OO. 
Jezuitów na Plac Hallera, a stamtąd po uroczy-
stcin nabożeństwie, do katedry. 

Wszyscy katolicy z pewnością pośpieszą zjed 
noczyć się sie ze swym Najdostojniejszym Paste
rzem w oddaniu hołdu Bogu utajonemu, a jedno
cześnie dołożą wszelkich starań, by Łódź cala 
przybrała szatę odświętną przez udekorowanie 
domów 1 ulic. 

„Miłość przemyślna Jest" — mówi św. Paweł, 
więc l katolicy grodu naszego z miłości ku Chry
stusowi ozdobią swe domy, ulice, wywieszą cho
rągwie, obrazy na domach swoich przez te dni 
święta. 

Do spełnienia tego świętego obowiązku, wzy
wa najserdeczniej 

Komitet Diecezjalny Kongresu 
Eucharystycznego. 

Radjo-kącik 
NADAWCZE I. 

PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 
Czwartek, 21-go czerwca. 
Warszawa, 1111 m. — 

15.00 Komunikaty: meteo
rologiczny, gospodarczy, samorządowy, nad pro
gram; 15.20 Przerwa; 16.00 Odczyt p. t. „O zawo
dzie dyplomaty" z cyklu .odczytów „O wyborze 
zawodu) — wygłosi min. Michał Sośnlokl; 16 25 
Komunikat harcerski; 16.40 Pogadanka p. t. „Wy
chowawczynie naszych dzieci (z działu „Kursy dla 
kobiet) wy«tosI p. Marja Anklewiczowa; 17.05 
Przerwa; 1720 Wśród książek — Przegląd naj
nowszych wydawnictw omówi p. Henryk Mościc
ki; 17.45 Transmisja-z Wilna; 18.55 Przerwa; 19.05 
Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Od
czyt p. t. „Owady szkodliwe w leśnictwie poi-
sklem" wygłosi dr. Strawiński. Po odczycie komu
nikat Tow. Zachęty do hodowli koni w Polseer 
20.00 Przerwa; 20.15 Koncert orkiestry Fllharmonj! 

Warszawskiej organizowany wesipót z Polski*"1 

Radjo. W prograimie utwory Edwarda Griega * 
wykonaniu orkiestry fllharmomcznej pod dyr. 
zefa Ozimińskiego; 22.00 Sygnał czasu, koirwnl* 
lomiczo-meteoTologiczny; 22.05 Komunikaty P % 
T.; 2220 Komunikaty: policyjny, sportowy I 8*1 
program; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: DanSeleckie.?0 

(Piotrkowska 127), Wójcickiego (Napfóf" 
kowskiego 27), Unickiego ii Cymera (Wól
czańska 37), Hartmana (Młynarska 1), Ka-
haina (Aleksandrowska 80). (b) 

Zwrot niemieckich 
majątków w Ameryce* 

Stany Zjednoczone z"decyćfow.-,,y fT? '/wf 
clć Niemcom skonfiskowane w c.' isi* wt 
nv majątki, o czem już w swoim czas! 
donieśliśmy na łamach naszego pisirt 
Obecnie prezydent Coohdge miauowi 
Edwinie Pairkera, którego podobiznę p i j 
wyżej zamieszczamy, generalnym Iflkwrl 

' datorem pre-tertsyj iiieinflfcklch. 

FABRYKA LUSTER 
P O P L i W l S I K U 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po canaoh nalnlt-
aiych lustra, trama, tuale-
ty: jasne, ciemne w ory
ginalnych ramaoh • r a z 

lustra wisząca. Meble pojedyncze oraz 
całkowite unądzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prie 

niesieniem do domu, Sprzedat 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszn, nosa, gardła 
1 płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 1 5 - 7 

D o k t ó r 

Dr. 

Dl. 

Dr. Pelfzer, który w ciągu Ostatnich lac 
był po pobiciu Paddocka najlepszym sprlm 
terem świata, został ostatnio kflkakrotnie 
poWty w Ameryce. Na iiustracja eks-
nwstrz na schodach okrętowych podczas 

powrotnej jazdy do Europy. 

LECZBiBCA 
lekarzy ipetialistós I sabinsl dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo
czu, kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

Cegielniana 43 
— tel . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e 
r y c z n y c h i mo-

czopłciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 1 od 5—8. 

Dr. med. 

TEL. 45-49. 
Choroby stoma i 

weneryczne. 
Jrzyjmuje od 8 do 
9 30. 12.2 I od 7-e 

ul . Nawrot 2. 
Choroby skórne 
i weneryczne. 

Przyjmuje do 10 r. 
t—2 i 5—8 

Panie od 5 —6 
Dla niezamożnych. 
Ceny lecznic. 

Dr. 

Sołiiis! 
Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotrkowsRa 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 w. 
W niedz. i święta 

do 9—2 popoł. 

Zachodnia 57. 
Specjalista 

Chorób skór-
nych 1 wene

rycznych. 
Leczenie lampą 

kwarcową. 
Przyjmuje od godz., 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5 J 

oddzielna 
poczekalnia. 

Ha wypłatę! Apa
szki, szaliki |ed-

wabne ręczno-ma-
lowana. Torebki,— 
Bolerka. Swetry.— 
Rękawiczki. Para
solki. Skarpetki— 
Walizki. Pledy. Te
czki. Pończoehy.— 
Polesa Leon Ru-
baszkin. Kilińskie
go 44. 

Teatr lit.-artyatyenny 

GONG 
w ogrodzie ul. Cegieiniana 1 6 . 
pod dyr. Walerego Jastraąbea 

EMJERA wie lk ie j aktualno- .a tyrycMeJ łódzkiej rewj l W Ł A D Y S Ł A W A P O L A K A , p. t . 

— = R A K I E T A N A K S I Ę Ż Y C = 
sława Skoniecinego. - - . t 0 , „ s s - a I 10 W niedzielą S przedstawienia o g . 6 , 8 l 10. Codziennie 1 przedstawienia o godz. 8 i 10. 

Cena prenumeraty: 
VB Łodzi miesięcznie — 
DU robotników . — 
Ma prowincji . — 
Zagranica • . <•» 

.Lidii. EcHo U K L " i i i 

zł. 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
- 8.50 

Ceny ogłoszeń: 

Odnszenie do domu 40 gr. 

Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz 
Za tekstem . . . 25 
Nekrologi . . 25 
Komunikaty . . . 25 
Zwyczajne . . . 6 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmnlelsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

milimetrowy 1-larnowy (strona 4 łamy) 
• m i 4 „ 
m m m 4 . 
• m • 4 s 

. 10 . 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

'•Vvdawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wvd. Jan SłypułkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
u l Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
twski. 


